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P. .»OŻEF RADWAŃSKI, 
inspektor szkolny powiatu łaskiego, b. dy 
rektor b. próghrfnazjum w Łodzi, którego 
absolwenci odbyli ubiegłej niedzieli zjazd 

Potworny koszmar nadużyć 
Proces o nadużycia w głó
wnym urzędzie probier

czym. 
(Od wl. korespondenta). 

-Warszawa, 20. 1. Wczoraj w Sądzie 
^kręgowym rozpoczął się 

proces o nadużycia 
Popełnione w głównym' urzędzie probier
czym. Na ławie oskarżonych zasiedli 
a w a j urzędnicy: Walerjan Rzecki i «Wa-
c {aw Jakowicz. 

Kradli oni złoto 
w ten sposób, że przy ustalaniu próby 
Przedmiotu złotego 

zeskrobywaii znacznie większą ilość 
złota 

Ij! z Potrzeba było do analizy i złoto to za
żerali dla siebie. Ponadto 

fałszywie kwalifikowali próby 
Przedmiotów złotych przetapianych do 
skarbca, a nadwyżkę również zabierali 
a | a siebie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,98 

Pierwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Fundusz na cele germanizacji. 

położonej nad granicą Polski. 
w kwocie 50 miljonów marek 
wydały władze dotąd 17 miljonów marek 
na cele geirmanizacyjne. Dotychczas wy
kupiono z rąk Polaków 
16 tysięcy hektarów ziemi położonej pra

wie wyłącznie nad granicą Polski. 

(Własny (telegram Łódzk. „Echa Wiecz.") 
Berlin, 20, 1. Na posiedzeniu 

k o m i s j i budżetowe} p a r l a m e n t u niemie
ckiego 

skonstatowano, że z funduszów "tak zwia
nych 

„wschodu io-marchijskich" 

liczne aresztowania w garnizonie toruńskim. 
Żołnierze Białorusini wmieszani w ostatnią aferą 

szpiego wsko~dywersyjną. 
(Od wł. korespondenta). 

Toruń, 20. 1. W 63 p. p. aresztowano 
3-ch żołnierzy białoruskich, 

ItóTay dyl i w stałym kontakcie " j f areszt b 
wanymf posłami białoruskimi. Znalezio
no przy nich 

obsezrną korespondencję. 
W innych oddziałach wojskowych 

nastąpiły również aresztowania. 
Do więzienia wojskowego w Grudziądzu 
odstawiono dotąd ogó łem '—iv . . * . - » 

M,iŻ żołnierzy z garnizonu toruńskiego 
za działalność komunistyczną I udział w 
ostatniej 
poselskiej aferze szpiegowsko-dywersyj-

nej. 

iianna 
Z n a m i e n n y z w r o t w sprawie szajk i fa łszerzy paszpor tów 

zagranicznych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 20. 1. — Znamienny zwrot 

nastąpił w sprawie 
szafki fałszerzy paszportów zacraniczn., 

z którą łączono osobę b. aspiranta pol'cj: 
Daniela Bachracha. 

Baebrach.. w liście wystosowanym do 
sadu dowodził, że padł- ofiara zemsty 
współoskarżonych. których wydał sam w 

ręce sprawiedliwości i na rozorawie sądo 
woj 

dowiedzie swei niewinności. 
,W liście tym prosił również o zwolnię 

nie go z aresztu śledczego. Sad Okręgowy 
na wczorajszem posiedzeniu 
przychylił sie do prośby Bachracha i zwoł 
nił go z aresztu za kaucja 5000 złotych. 

Dwaj wyżsi urzędnicy na ławie oskarżonych 
Pobieran ie ł a p ó w e k przy udz ie lan iu p o z w o l e ń na w y w ó z 

j a j zagran icę . 

43,67 
8,98 

35,75 
173,32 

(Od własnego korespondenta). 

. Warszawa. 20. 1. — Przed Sadem O-
kręgowym w Warszawie 

rozpocznie sie rozprawa 
przeciwko Włodzimierzowi Petce. byłemu 
przewodniczącemu Komisji Rozdzielczej 
przy Głównym Urzędzie Przywozu i Wy 

wozu. 

oraz przeciwko Stanisławowi vel Samueło 
wi Rogozińskiemu, byłemu urzędnikowi 

Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Obaj oskarżeni są o nadużycia przy 

tranzakcjach jaiczarskich. 
a mianowicie o pobieranie łapówek przy u 
dzielaniu pozwoleń na wywóz iai zagrani
cę. 

57,25 
57,35 
5,15 
9,03 

P. Miedziński złoży swój mandat 
poselski 

po nominacj i na minist ra poczt i t e l e g r a f ó w . 

Dolar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
*"»owałv około eodziny 12-el efekty DO 
"Ursie - 8. 95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,99 
\ołaceniu 8,98 

tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

ł (Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 1. Jak słychać w dniu 
dzisiejszym nastąpię ma 
nominacja posła Bogusława Miedzińskie-

g° 
•na stanowisko ministra poczt 1 telegra
fów. Odnośny wniosek znajduje się już w 
kancelarii cywilnej Prezydenta Rzeczy

pospolitej. 
P.-Miedziński po podpisaniai nominacii zło 

ży niezwłocznie 
swój mandat poselski 

CŁO WYWOZOWE OD ŻYTA I MAKI 
ŻYTNIEJ POBIERANE BĘDZIE OD 

JUTRA. 
• Warszawa, 20. 1.—W dniu jutrzejszym 
wchodzi w życie 
rozporządzenie w sprawie wprowadzenia 
ceł wywozowych od żyta i maki żytniej 
wysokości 15 złotych od 100 kilogramów. 

P. KAROL ZYNDRAM-MASZKOWSKI 
delegat grupy artystów- malarzy poznań
skich „Świt" na wystawę w Miejskiej Ga 

leci Szttik^r^Łodizi. 
mmmmmmmammmmmmmmmmmmmm 

Biuro szpiegowskie 
w gimnazjum. 

Co wykry to przy b a d a n i u 
Banku B i a ł o r u s k i e g o ? 

Wilno, 20. 1. Władze w związku z 
wykryciem białoruskiej organizacji anty
państwowej/ przeprowadziły 

szczegółową rewizję w Banku Białoru
skim. 

Przy rewizji stwierdzono, iż bank w dniu 
14 b. m. posiadał 

900 członków. 
Część nazwisk członków, jak i włożo
nych przez nich wkładek, 

okazały się fikcyjne, 
a ogromna ilość pieniędzy przeważnie w 
walucie zagranicznej, szła z Moskwy. 

Dyrektor tego banku, a jednocześnie 
dyrektor gimnazjum białoruskiego, Rado
sław Ostrowski, przy badaniu wstępnem 
nie mógł wyjaśnić wielu pozycyj, zawar
tych w księgach bankowych, a w rezulta
cie badań przyznał się do 

szeregu czynów natury kryminalne]. 
Radosław Ostrowski zeznał. Iż je

szcze w r. 1921 popełnił nadużycie w a-
merykańskim komitecie pomocy dzie
ciom w Pińsku i wskutek tego z komitetu 
został usunięty, wobec czego przeniósł 
się do pow. Bracławskiego. 

Z znalezionych przy rewizji dokumen
tów stwierdzono, iż Radosław Ostrow
ski, będąc dyrektorem gimnazjum, utwo
rzył w szkole 

szpiegowskie biuro wywiadowcze, 
działając na korzyść Mińska, a składa
jące się z uczniów klasy 7 i 8. 

Zrabowana teczka. 
Warszawa, 20. 1. Wczoraj przed wie* 

czorem na schodach domu przy ulicy Pięk 
nej 18 jakiś mężczyzna 
napadł na urzędniczkę misji Metodystów, 
Marię Józefowicz i wyrwał jej z rąk 

teczkę z 3-ma tysiącami złotych, 
które poszkodowana na krótko przed w> 
padkiem 

podjęła z P. K. O. 
Zanim urzędniczka zorientowała się w s* 
tuacji złodziej przepadł bez śladu. 
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I swoig nieustępliwością w wojnie A j 
przysłużyli się Polsce. 

Głos niemieckiego pisma handlowego. 

Nr. 16 

Po rozbiciu białoruskiej Hromady. 
Aresztowany kurJer.—Protoferef i pop Żywej Cerkwi 

T 117!l . 

spadł poważnie. 
Konieczność szukania 

nowych rynków zbytu 
wypływa niewątpliwie na dążności ,do podniesie
nia gatunku produktów rolnych i ich standaryza
cje z naszej strony. Trudno zaiste znów zrozu
mieć Jak np. Niemcy wyobrażają sobie na stałe 
wyżywienie swej ludności 

bez polskich kartofli, 
Jaj 1 mięsa I co za tę zabawę sprowadzania tych 
produktów skądinąd przy rosnącem spożyciu za-
płaclćfcy musieli. 

W rezultacie sytuacja Polski po siedemnastu 
miesiącach wojny celnej w stosunku do Niemiec 

Jest raczej silniejszą 

niż na początku lub gdy jej groza dopiero nad 
nami wisiała. Niemniej nikt rozumny w Polsce 
nie życzy sobie 

trwania stanu obecnego. 
Pragną w. obopólnym interesie utrzymać, Jak naj
żywszą wymianętowarowa z zachodnim najbliż
szym sąsiadem, oe, wtleccj tile chcą być barjerą 
i-go ekspansji handlowe! na wschód, ale przeciw 
nie znowu we władnym Interesie dalszą wymianę 
jego'ze wschodem swojeftil środkami transporto-
weml 

ułatwiać są gotowL 

Powołaliśmy się tu na głos kupieckie,) Frank
furter Zcitung, która nieraz przed wybuchem wlel 
kiej wojny w imię zdrowego rozumu przed wielu 

nlerozsądkaml ostrzegała 

i dziś znów, oby skutecznie, pod adresem Berlina 
śle ostrzeżenie. 

Wojna celna Polski z Niemcami 
trwa dość długo, 

aby dziś Już dokładną analizą przemian dokona
nych we wzajemnym obrocie towarowym zdać 
sobie-sprawę, 

, kto gorsze odebrał clegl? 
Niewątpliwie najpoważniejsze na kontynencie 

pismo par ezcellencc handlowe, „Frankfurter Zei 
tung", ogłasza dwa artykuły sprawie tej poświę
cone, adowadn. na podstawie statystyk urzeędo-
wych, że wywóz niemiecki w miesiącach wojnę 
celną., poprzedzających dochodził do 

40 milionów marek miesięcznie. 
Z drugiej strony całkowity eksport do Pnlsk! 

w pierwszej polowie 1926 r. wynosił wszystkiego 
marek 7 milionów 73,4, tak, że przecięcie miesię
czne wynosiło nieco nad 12 mlljonów, z tego widać 

że miesięczna strata wynosi 27 I pól mlljona. 

Rozmiary tej sumy uprzytomnimy sobie, zwa 
Żywszy, ż"e przedstawia ona przeciętną płacę od 
120-140 tysięcy robotników, czyli podstawę utrzy 
mania dla 

pół mlljona ludzL 
Równie ważnym czynnikiem Jest to, że import 

niemiecki musiał być zastąpiony w Polsce pnzez 
Import z Innych krajów przemysłowych 

1 po przełamaniu trudności początkowych Polska 
nawiązała stosunki wymienne z innem: Państwa
mi Mckodniemi, tak, że Niemcy same podkopały 
rezultaty swej propagandy antypolskiej I uczy
niły Polskę w 

mniejszej mierze od siebie zależną. 
Dla Polski ze zmaczneml ofiarami połączone 

Jest zdobywanie rynków pozanfemieckich przez 
rolnictwo (jz wyjątkiem naturalnie cukru). AJe tu 
również udział Niemców 

Karząca ręka losu dosięgła 
oficera-zdrajcę. 

B. porucznik a r m j i po lsk ie j Mączyński skazany przez Sowiety 
na 1 0 la t w ięz ien ia i na zes łan ie . 

Do Warszawy nadeszła sensacyjna wiado- sowieckiej ku najwyższe] rozpaczy swego oj 

zamieszkałego w Lubelskiem, który ' 
wyrzekł się wyrodnego syna. 

Władzom polskim wtadomem' było }ui wów< 
czas, że Mączyński znalazł się w sytuacji prizy. 
musowej, spowodowanej romansem z podstawlo' 
ną przez bolszewików 

agentką czerezwyczajkl. 
Bolszewicy wyzyskali tę. okoliczność -wszech

stronnie, zmuszając Mączyfisklego do składania 
fałszywych oświadczeń I dopisania I ogłaszania, 

ohydnych artykułów 

0 stosunkach w Polsce. - - - -
Po pewnym czasie przyjęło go do szkoły „czer

wonych dowódców", na specjalny oddział polski. 
Ody okazało się wreszcie, że ani w dziedzinie 

wojskowej, ani też w dziedzinie propagandy anty 
polskiej z Mączyńskiego ndc wiele da się jui-wy
krzesać, 

czeka zawlkłała go w Jakąś alerę 

1 zlikwidowała w krótkiej drodze. 
W pierwszych dniach stycznia przywdział 

Mączyński mundur skazańca i zesłańca sowie
ckiego. Sam zgotował sobie ten los. 

Z Wilna donoszą 
Dnia 19-go b. m. został w Wilnie aresztowany 

niejaki Aleksander Morud, pochodzący z wsi Swi 
ły , powiatu bractawskiego, który przybył do cen 
trali Hromady w Wilnie z 

polecenia Hromady powiatu bractawskiego. 
Znaleziono przy nim list I sprawozdanie Hromady 
bracławskiej oraz dokumenty, 

stwierdzające komunistyczną robotę 
Hromady. Aresztowany powiększył liczbę sia-
brów (hurtkowców) na Łuklszkach. 

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Biało
ruskiej (Hromady) wydal okólnik do wszystkich 
Hurtków, 

aby nie zrażały się ostatnleml aresztowaniami 
i dalej pilnie prowadziły swoją robotę. Okólnik 
wzywa, aby po wskazówki zgłaszać się do,, Za
rządu. 

Okazuje się teraz, że komuniści 
spodziewali się ostatnich aresztowań. 

W czasie rewizyj wpadło w ręce policji pismo C* 
trali N. P. Clił., polecające swoim zaufanym W* 
bec 

możliwości bliskich aresztowań 
I rewlzyj niszczyć wszystkie papiery, nie malącł 
związku z pracą legalną. 

Członek Konsystorza Prawosławnego protfr 
jerej Wasilewski złożył podanie z prośbą o 

dymisję z zajmowanego stanowiska. 
Swego czasu Wasilewski I sekretarz Konsystortl 
Korcew zabiegali usilnie, aby wprowadzić do K<* 
systorza, 

aresztowanego obecnie członka Żywe] Cerkwi 
popa Korsza. Wobec skompromitowania się tytf 
pupilem Wasilewski wycofuje się z Konsystorz*-

Polska bandera na obcych morzach. 
Ruch polskich o k r ę t ó w handlowych. 

Odynla, 20. 1. O cuchu statków państwowe
go przedsiębiorstw? „2eg1uga Polska" otrzymuje 
my następujące Informacje: statek „Kraków" 

przyscedt już do Rouen, 
statek „Wilno" mmął kanał Kllańskl, płynąc do 
Anglji. Statek „Tornń" kończy ładowanie w Qdań 

sku i dzisiaj odjedzie do Francji, skąd po wyład* 
waniu swego towaru odpłynie do Rotterdamu 

celem zabrania dalszego ładunku. 
Statek „Katowice" wyładowuje obecnie w* 

glel w porcie Oefle w Szwecji, a statek „Poznań*1: 
wyładowuje ładunek drzewa w Calais. 

Sprawa murów pobazyljańskich. 
Z W i lu.i donoszą: 

Dn.'27-go b. m. rozpatrywać-będzie sąd okrę
gowy w Wilnie sprawę-'szeregu Współpracowni
ków białoruskiego" oraz prawosławnego semi
narium duchownego w Wilnie, oskarżonych 

o stawienie czynnego oporu 
władzy podczas eksmisji;uczniów seminarium I 

gimnazjum białoruskiego z t. zw. murów poba» 
zyljańskich. W liczbie oskarżonych znajduje sW 

były dyrektor gimnazjum 
białoruskiego w Wilnie, p. Ostrowski, aresztowa* 
ny przed kilkoma dniami w sprawie posłów t 
gromady białoruskiej oraz żona Jego. 

meść, 

b. por 
Skiego 

ze sowieckie 
ily swego protegowanego, 
woftk jiołskich, Tadeusza Mączyń-

Dziennik monarchistów francuskich 
na indeksie. 

Stanowczy krok Stolicy Apostolskiej. 

ł zesłały 
10 lat więzienia 

na wyspy sołowieckie. 
Nazwisko. Tadeusza Mączyńskiego głośne1 by-

łr, w swoim czasie w całej Polsce. W lipcu 1925 
r. dzienniki przyniosły aJarmujące wiadomości z 
pogranicza polsko-sowieckiego o 

porwaniu przez placówkę sowiecką 
X, terytorium,polskiego dwóch oficerów polskich, 
Jnianówici* por. Mączyńskiego I por. Roodomań-
śkiego. Obaj wymienieni oficerowie pełnili służbę 
ir Korpusie Ochrony Pogranicza. 
* Wobec mieszanej kamistf polsko - sowieckiej 
w Jampolu por. Rondomański oświadczył krótko, 

że został siłą porwany 
z terytorium" Polski, do której chce natychmiast 
wrócić.. Wobec tego został niezwłocznie wydamy 

( N T O J & w i •• 
Natójwasl por. Mączyński oświadczył, że 

">:<?<,< przekroczy! zranicę dobrowolnie, 

« pobudek politycznych. Pozostał wiec w Rosił 

Wszyscy urzędnicy kolei gdańskiej 
muszą umieć po polsku. 

Z Gdańska donoszą: — W gdańskiej 
dyrekcji kolejowej istniał do niedawna stan nledo zniesienia, (polegający na tem, 
że "urzędnicy tei dyrekcji. 

nie umieli rozmówić się 
TJ publicznością po polsku. Obecnie triciisterstwo komunikacji wy 
dato rozporządzenie, na podstawie które-
sro w.szyścy funkcjonarjusze dyrekcji, kto 
rzy mają 

hggposjodfl? kontakt z publicainością. 

muszą wyuczyć się języka polskiego i ma 
ją do 1 stycznia. 1928 roku 
złożyć dowód znajomości języka polskie

go, 
a; do 1 kwietnia 1929 roku wszyscy urzęd 
nicy muszą złożyć dowód posiadania ję
zyka poJskieigo rówtiież w piśmie. 

Zarządzenie to wywołało w prasSe 
gdańskiej oburzenie. Prasa nacjonalisty
czna nazywa to zarządzenie szykanowa
niem urzędników Niemców. 

Z Paryża donoszą: 

Umieszczenie na indeksie „Action Francaise", I 
dziel Marrasa,. poprzedził cały szereg wystąpień 
ze strony przedstawicieli Kościoła katolickiego we 
Francji, które opinie publiczną przygotować były 
powinny ną lo.,E0;się teraz stało. Przed kilku mla 
nowicie miesiącami wystosował kardynał An-
drleu, arcybiskup I Bordeaux list, zawierający 

ostrzeżenie pod adresem „Action Francaise" 
I Marrasa. 

Niedługo potom analogiczny list wystosował 
kardynał Maurln, arcybiskup z Lyonu, przestrzc 
gając katolików swoje] djecezjl przed 

błędami rcllgljneml rojalistów francuskich. 
Najważniejszym Jednak wypadkiem był list pa 

pleża do kardynała Andrieu. W liście tym ośwlad 
czył papież, że Kościół katolicki pozostawia swo
im wiernym zupełną 
swobodę w wyborze tej czy Innej formy rządu, 
mimo to jednak nie może nie zauważyć, że pisma 
monarchistów francuskich zawierają 

zarodki nowego pogaństwa. 
Tym samym wydany był właściwie wyrok po 

tępiający dla rucliu rojallstycznego we Francji, 
wobec którego umieszczenie „Action Francaise" 
na Indeksie było już tylko formalnym raczej epi
logiem. 

W ten sposób miarodajne czynniki Kościoła ka 
tollcklego raz na zawsze stwierdziły swój nega

tywny stosunek wobec poczynań rojalistów Iran* 
cusklch, 

kładąc kres legendzie 
0 rzekomcm popieraniu tego ruchu przez Kośjiól 
1 tem samem odrywają od obozu „Action Fran
caise" tych jego zwolenników, którzy trwali przy 
nim w Imię żle zrozumianej powinności wobec 
Stolicy Apostolskiej. 

Stanowisko to Kościoła ma swoje 
głębokie przyczyny polityczne 

I z pewnością spowoduje bardzo wydatne zmian} 
na terenie wewnętrznej polityki Francji. 

Interesy Kościoła we Francji są ogromnie ży
wotne I wobec ogólnych antyklerykalnych tenden 
cyj miarodajnych czynników społecznych wyma
gają czujnej i stałej opieki. W Imię obrony tych 
wtaśaie interesów, Kościół katolicki zdecydować 
się musiał 

na stanowcze i publiczne zerwanie 
z ruchem absolutnie niepoważnym, posługującym 
się metodami najgorszego typu demagogicznego, 

dyskredytującym każdego, 
kto rzeczywiście czy pozornie szedł w jednym 2 
nim szeregu. Nie trzeba dodawać, że tem samem 
podnosi się znakomicie autorytet republikańsko-
katolickich orgańizacyj, których znaczenia we ; 
Francji nie wolno nie doceniać. 

jeżeli Nitiy w to zapłata. 
Oświadczen ie Br ianda w Komis j i S p r a w Zagran icznych. 

Pabjanice będą korzysta ły 

ze światła łódzkich kolejek dojazdowych. 
dejrrmje się pewna firma zagraniczna, lub 

J^Pabja-nic telefonują. 
W dniu' ónegdajszym odbyło się w Pabiani

cach'posiedzenie magistratu w sprawie 
budowy elektrowni. 

Na posiedzeniu tem był również przedstawiciel za 
rządu Łódzkłcli Kolejek Dojazdowych. 

Meglstratowi zaproponowano dwie koncepcje: 
budowę własnej elektrowni, której to pracy po-
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korzystanie ze światła Ł. K. Dojazdowych. 
. W magistracie z tego powodu powstały 2 

obozy; cześć radnych miasta jest za budową wia 
snej elektrowni, pozostali zaś popierają ofertę 
Łódzkich Koieiek Dojazdowych. 

Powołani w tej sprawie rzeczoznawcy orze
kli, że korzystniejszą jest 

olerta L. K. D., 
wobec czego magistrat skłonił się do tego orze
czenia i obecnie szybko zdąża do zrealizowania 
tego projektu. Pierwsze prace w tym kierunku 
rozpoczną się wczesną wiosną. 

Paryż, 20. 1. Na posiedzeniu Komisji Spraw 
Zagranicznych Briand złożył oświadczenie w spra 

• wie polityki zagranicznej Francji. 
Na wstępie oświadczył Briand, że deklaracja 

nie jest wyłącznym wyrazem jego tylko przeko
nań, ale całego gabinetu, w łonie którego w spra 
wach polityki zagranicznej panuje całkowita jed
nomyślność. 

Jeśli chodzi o wcześniejszą ewakuację Nad
renii, to kwestja ta 

nie jest w tei chwili aktualną. 
Zdaniem ministra możnaby o tej sprawie mówić 
dopiero na wypadek uzyskania 

odpowiednich rekompensat, 
któreml mogłyby być 'odpowiednie odszkodowa
nia finansowe. Nie jest dajmy na to wykluczone, 
aby odpowiednim równoważnikiem nie była mo
bilizacja ohligacyj kolejowych, przypadających z 

tytułu pianu Davesa. 
Polityka Brianda, zdążająca do porozumienia z 

Niemcami, 
musi być bezwzględnie aprobowana. 

Każda Inna teza byłaby doprowadzeniem sprawy 
dp absurdu. 

Odpowiadając na pytanie, minister oświadczył 
iż zdaniem jego, ewakuacja j\adrenjl jest 

możliwa jeszcze w roku bieżącym. 
Briandowi nie obce są usiłowania, zmierzające 

do skłonienia go do podania się do dymisji. Ale' 
na tendencje te ma on jedną odpowiedź: albo dy
misja jego pociągnie za sobą upadek całego gabi
netu, albo wogóle nie nastąpi. 

Wkońcu Briand zaznaczył, że nie postawi ani 
rządu ani parlamentu wobec faktów dokonanych, 
lecz o wszystkich jego posunięciach będą oba te 
ciała jak najszczegółowicj informowane. 

Popierajcie przemysł krajowy. 
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W dawnych 
honorowe w jed 
sie oficerskim u 
*6d wysoko n 
noru, lecz raczę 

znak dui 
Ogólnie twi( 

kach, że wicksz 
rowych rozpra' 
torszego lub le 

W ostatnich 
niezwykle du 
spraw!! 

Słusznie z i 
Wgdy honor 

nic znacz; 
Do wniosku 

fakt, że większ 
lorowych jest 
''a i co najgors 
•uź sprawy 

*~" między sek 
tacje w tak d; 
zajady ujętej r 
tecznie, że pra 
poru do pewni 

Dość rozpo 
taniemanie, że 
•eżą te, które z 

nieodzc 
które mogą s 
czyć. 

Pojedynki -
fch logiczną i c 
odważni i czci: 

nie są 
wysokiego poc 
tiycyjną forma 
honorowych p 

Pcwncm je 
&ach wiele osó 
rową" gdyżn 
obrażonego jei 

wyrokiem 
albo też spra\ 
Pewnego rodź 
^go, że dla s 
opieki 
ogólnie uznai 
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W zaciszn 
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Czelnie cięż 
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Rozkosznego 
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5 "«ch była 
£obre wróżki 
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leonem słowe 
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Paląca potrzeba reformy sposobów obrony czci. 
W dawnych aniach liczne sprawy 

honorowe w jednym i tym samym korpu
sie oficerskim uważane były nie jako do
wód wysoko rozwiniętego poczucia ho
noru, lecz raczej jako 

znak duchowego upadku. 
Ogólnie twierdzono w ubiegłych epo

kach, że większa lub mniejsza ilość hono
rowych rozpraw jest termometrem 
TOrszego lub lepszego wychowania spo

łeczeństw. 
W ostatnich czasach rzuca się w oczy 

niezwykle duża liczba „honorowych" 
spraw!! 

Słusznie z tego możemy wnosić, że 
Wsdy honor 

nie znaczył tak mało jak dziś. 
Do wniosku tego prowadzi również 

'akt, że większość dzisiejszych spraw ho
norowych jest nadzwyczajnie zagmatwa
na i co najgorsze, że z jednej wytoczonej 
toż sprawy 

powstają inne 
~~ między sekundantami. Takie kompli
kacje w tak dawniej prostej i w surowe 
za-ady ujętej procedurze dowodzą dosta
tecznie, że prawidłowe pojęcie czci i ho
noru do pewnego stopnia zanikło. 

Dość rozpowszechnionym błędem jest 
niniemanie, że do spraw honorowych na-
'eżą te, które zawierają w sobie 

nieodzowny apel do broni, 
*tóre mogą się tylko pojedynkiem koń
czyć. 

Pojedynki — pomijając to,-że wartość 
'ch logiczną 1 etyczną kwestionują bardzo 
odważni i czcigodni mężczyźni — 

nie są jeszcze dowodem 
Wysokiego poczucia honoru, a jedynie tra 
dycyjną formą załatwiania porachunków 
honorowych poza sądem. 

Pewnem jest, że w dzisiejszych cza
sach wiele osób wkracza na drogę „hono
rową" gdyż na sali sądowej świadectwo 
obrażonego jest nieraz dla nich 

wyrokiem moralnego potępienia, 
albo też sprawa honorowa jest dla nich 
Pewnego rodzaju reklamą a wreszcie dla 
tego, że dla spraw honorowych niema 
opieki 
°gólnie uznanej i bezapelacyjnej insty

tucji. 

C„ N 0 S T R 0 M 0 " ^ 
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Tragizm współczesnych spraw hono
rowych zaczyna się już z chwilą powzię
cia decyzji wzywania na pojedynek. 

Osiemdziesiąt na sto pojedynków dzi
siejszych 

nie powinno właściwie mieć miejsca. 
Oto naprzykład proszą kogoś o nomi

nowanie swych sekundantów, a tymcza

sem wyzywający wie, że ten wyzwany 
według ogólnie, przyjętych zasad 

nie może dać satysfakcji. 
Sekundanci otrzymują instrukcję za

kwestionować o ile możności zdolność do 
satysfakcji strony przeciwnej, co ją znów 
zmuszą wobec zarzutu uwłaczającego 
czci, zwrócić się do sędziego (gdzie wła-

Ns 1 4 1 . Ns 1 4 2 . 

Ns 1 4 3 . 
Podobiznę, uważaną ra najpiękniejzzą. należy wyciąć w r m l * n u m e r e m i do dnia 20 stycznia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

ściwie cała sprawa od samego początku 
powinna była się znaleźć) 

i uwikłać tym sposobem obustronnych se
kundantów w nową sprawę honorową. 

Aby liczby niesłusznych 
bezsensownych spraw honorowych 

nie mnożyć w nieskończoność, każdy ko
deks honorowy wyraźnie postanawia, że 
nieprzychylna ocena artystycznych, zawo 
d owych i sportowych czynów iak również 
ostra krytyka osoby na stanowisku oubli-
cznem jako sprawy wywołujące ogólne za 
interesowanie (o ile krytyka ta nie ubliża 
żyoiu prywatnemu zaatakowanego) 
nie daia powodu do honorowe! rozprawy. 

Jest to bardzo rozumne i etyczne iprawo 
Swoboda wypowiadania swych przeko 

nań w walce politycznej, mocowanie sie 
duchów w zagadnieniach sztuki, wielkie 
zadanie wysoko etycznie stojącego publi
cysty nie mogą i nie 

powinny być krepowane prawidłami 
kodeksu honorowego. 

Wracając do pojedynków zupełnie i-
naczeti cala sprawa wyglądałaby, gdyby 
dziś łatwiej było o dobrych sekundantów 
i dobre sądy honorowe oraz wyroki są
dów honorowych 

były wprowadzane w czvn. 
Honor oczywiście jest czemś. co czło-

wiek ukrywa we własnej piersi, 
nikomu dać I nikomu odebrać nie może! 

Ażeby honorowe rozprawy wogólc 
miały jakiś sens. powinny prowadzić do 
słusznego i nieodwołalnego 

zlikwidowania nieporozumienia. 
Dlatego właśnie koniecznie trzeba, aże 

by wyroki sądów honorowych podlegały 
jakiej wyższej sankcji. Osobliwe stosunki 
dzisiejsze naprowadziły już wielu ludzi ho 
noru na myśl. że honorowe rozorawy na
leży. 

poddać gruntownej rewizji. 
która ijest paląca potrzeba dnia. 

Gdzie są jednakże do takiej reformatot 
sklej pracy powołani, ogólnie uznani dżen 
telmeni? 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 
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Sońka złota rączka 
Clou lezonull Najnowszy szlagier doby obe
cnej! Fascynująca sensacja awanturnicza w 
12-u aktach, ilustrująca niesamowite dzieje 
stawnej mil jard.rki awanturnicy. — •— — 
w " > U c h ^ ULU U I I T I GEORG ILHUDI I . 
Niewidziany przepych wystawy I — Ostatni* 
nowości sezonowo. Kolosalna tempo akcji 

trzyma widza w silnem napięciu. 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 60,1 miej
sce 50 I I 30. I I I 20 gr 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 g r . I m . 70. 
I I m. 50, I I I m. 30 gr. 

——— — — — • - - - —" • 
Pasia-partout w niedziele i święta nieważna. 
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Skamieniała łza. 
Działo się to w bogatym, w szczęśli

wym domu; wszysc się radowali i cię
ży l i : państwo i służba i przyjaciele,' bo 
? n ,a tego urodził się spadkobierca mająt-
* u . syn, a stan zdrowia matki i dziecka 
b y ł doskonały. 

W zacisznej sypialni nawpół przysło
nięto płonącą lampę; okna zasunięte były 
szczelnie ciężkicmi firankami z kosztow
ego jedwabiu. Na podłodze rozścielał się 
^y^an puszysty i miękki jak mech; całe 
poczenie zapraszało do drzemki, spanja 
i rpzkosznego odpoczynku: tego zdania 

y/a także kobieta czuwająca przy cho-
gc? ' . S 1 ) a ' a « a mogła sobie na to pozwolić, 

y ż pokój tchnął błogosławioną ciszą. 
łiPu1 ° P i e ^ u n c z y domu stał u wezgłowia 
n

 2 ^a; nad dzieckiem przy piersi matczy 
J-J rozciągała się jakgdyby sieć z iskrzą
cych Się, olśniewających gwiazd; każda 

nich była perlą szczęścia. Wszystkie 
obre wróżki życia, pośpieszyły z.podar-

j e r n , dla nowonarodzonego! Tu błyszcza 
•j zdrowie, bogactwo, szczęście i miłość, 

anem słowem wszystko, czego czło

wiek tylko mógł zapragnąć na ziemi. 
— Wszystko otrzymał! — rzekł Duch 

opiekuńczy. 
— Nie i — odezwał się tuż jakiś głos, 

był to Anioł Stróż dziecka. — Jedna wróż 
ka nie przyniosła jeszcze swego podarun
ku, lecz go przyniesie, przyjdzie z nim 
kiedyś, choćby nawet po wielu latach. Tu 
niema jeszcze ostatniej perły! 

— Niema? Nie pozwolę, aby czegoś 
tutaj brakowało, a jeżeli w istocie tak jest 
jak mówisz, to chodźmy jej szukać, tej po
tężnej wróżki, pójdźmy do niej! 

— Przyjdzie, przyjdzie kiedyś sama! 
Bez jej perły wianek nie da się związać. 

— Gdzie mieszka? Gdzie jest jej dom? 
Powiedz a, pójdę i perłę przyniosę! 

— Uczynisz tak! — rzekł Anioł Stróż. 
— Zaprowadzę cię do wróżki gdziekol-
wiekby była. Nie zamieszkuje ona stałe
go miejsca; idzie bowiem do cesarskiego 
pałacu i do najbiedniejszego wieśniaka, 
niema takiego człowieka, koło któregoby 
przeszła, nie pozostawiając na nim śladu. 

I duchy ręka w rękę uleciały w stronę, 
którą w tej chwili zamieszkiwała wróż
ka. 

Niebawem zbliżyły się do dużego do
mu o ciemnej sieni i pustych pokojach; 
dziwna tu panowała cisza; szereg otwar
tych okien pozwalał wciskać się do wnę

trza wilgotnemu powietrzu. Białe, długie 
firanki zwisały ku ziemi i poruszane prze 
ciągiem to wydymały się, to znowu opa
dały. 

Na środku pokoju stała otwarta trum
na, w niej spoczywały zwłoki kobiety je
szcze młodej; zmarłą pokrywały najpięk 
niejsze róże, tak, że widać było tylko zło 
żone, delikatne ręce i rozjaśnione śmiercią 
szlachetne oblicze. 

Przy trumnie stał osierocony mąż z 
dziećmi: była ich cała gromada, najmłod
szy chłopczyk jeszcze na rękach u ojca, 
— szli się pożegnać ze zmarłą, po raz 
ostatni. Mąż. ucałował rękę żony. Słone 
ciężkie łzy padały w dużych kroplach na 
podłogę; lecz ani jedno słowo nie zostało 
wymówione. Cisza zamykała tu w sobie 
świat bólu. Rodzina cicho szlochając w e 
szła po chwili. 

Do pokoju weszli obcy ludzie i poło
żywszy wieko na trumnie, zaczęli wbijać 
w nie gwoździe; odgłos młotków rozcho
dził się gwałtownie po wszystkich poko
jach i sieniach domu, dosięgając krwawią
cych się serc. 

— Dokąd mnie prowadzisz? — zapy
tał Duch opiekuńczy — tu niema wróżki, 
której perłę zaliczyć można do najcenniej 
szych darów życia. 

— Właśnie tutaj mieszka ona, o tej 

świętej godzinie — odparł Anioł Stróż i 
wskazał na kąt pokoju, gdzie za życia 
siadała matka wśród kwiatów I obrazów, 
skąd jak błogosławiąca czarodziejka do
mu uśmiechała się serdecznie do męża, 
dzieci i przyjaciół i skąd nakształt słone
cznego promienia rozlewała radość wo
koło siebie, będąc podporą i sercem wszy 
stkich domowników. Na temże miejscu 
siedziała teraz jakaś obca kobieta w po
włóczystej długiej szacie. Była to Tro
ska, w tej chwili władczyni domu, matka 
na miejscu zmarłej. Na kolana tej posta
ci stoczyła się paląca łza i skamieniała w 
perłę mieniącą się wszystkiemi kolorami 
tęczy. Anioł schwycił perłę, która mu za 
błysła w ręku jak gwiazda o siedmlora-
kim blasku. 

— Perła Troski! Ostatnia perła, be* 
której wieniec nie ma znaczenia! Przez 
nią nabierają tamte blasku i potęgi. Czy 
widzisz, jak w niej lśni promień tęczy, ten 
promień, który łączy ziemię z niebem? 
Z każdym bliskim, zabranym przez 
śmierć przybywa nam przyjaciel w nie
bie, do którego tęsknimy. Pośród ciem 
nej ziemskiej nocy wznosimy wzrok ku 
gwiazdom, ku spełnieniu naszego bytu' 
Spojrzyj na perłę Troski: w niej są skrzy 
dła Psyche unoszące nas ku wieczno
ści I 
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Wychowanek czworonożnej matki. 
Człowiek, którego nie napadają tygrysy. 
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W jednem z pism angielskich znajduje 
my opis następującego wypadku sadowe 
go. który miał miejsce w Indiach Wschód. 
Pewien sędzia Anglik otrzymał Dolecenie 
przesłuchania jakiegoś mężczyzny, oskar 
żonego o mord. Sędziego zaraz na począt
ku tego przesłuchania uderzyło że oskarżo 
nego cale otoczenie nazywa 

człowieklem-tygrysem. 
Morderca był człowiekiem lat 45. nie

zmiernie silnej budowy, a chociaż skrępo 
warno go łańcuchami, robił wrażenie nie
pohamowanego dzikusa. 

Po przesłuchaniu okazało sie. że oskar 
żono go zupełnie bezpodstawnie, wobec 
czego sędzia jeszcze bardziej zaintereso
wał sie rzekomym morderca. 

Okazało sie. że przeszłość tego czło
wieka zasługuje na uwagę. Przed wielu la 
ty plemię, wśród którego znajdował się 
ten człowick-tygrys 

wyruszyło na polowanie na tygrysy. 
Podczas łowów natrafiono na.•tygrysicę 

t dwoma miodem! i ńakiemś dzlwuem 
stworzeniem, póf-zwierzęciom. oół-czło-
wieklem. Z trudem udało się tygrysicy za 
brać tego pół-człowieka i (przyprowadzić 
do wsi. 

Przez całe lara malec nie móffł znieść 
na sobie wszelkiej odzieży. Z trudem do
piero po szeregu miesięcy, dzięki obfitym 
plagom zdołano go skłonić do noszenia dłw 

Gorzki owoc popu
larności. 

Plo tk i o g w i e ź d z i e f i l m o w e j . 
W ostatoim czasie została publiczność 

wszystkich większych stolic zaaJarmowa 
na skandalicznemi rewelacjami o 
słynnej gwieździe filmowe] Lyi de Putti 

1 Jej matce. 
A ponieważ wszystko co dotyczy gwiazd 

f irnowych budzi żywe zainteresowanie w 
społeczeństwie, wiec wieści te były kol-

• portowane i 
komentowane przez prasę w sposób Jak 

v najbardziej Jaskrawy. 
Według tych wersyj matka Lv i de Pul 

Hf, fetóra zawarła związek małżeński z re 
żyserem fi lmowym o awanturniczej prze
szłości. Uwa Jemsem. dopuściła sie 

szeregu sprzeniewierzeń, 
a miedzy irwiemi usiłowała wykraść opie
czętowane za długi przez sad kosztowno
ści i parpiery wartościowe swego męża l 
aciec z nUmi do Berlina... 

Stugębma plotka łączyła z tern rzeko-
mem sprżeniewier żenieni także osobę słyń 
«ej artystki i 

donosiła o aresztowaniu matki i córki. 
Tymczasem rzecz cała okazuie się wys 

sana literalnie z palca. 
Według autentycznych wiadomości, 

tya .de PutW pochodzi ze starei. arystokra 
tycznej Todziny. a matka jej Maria de Puf 
t i . urodzona 

hrabianka Hoyos. 
rjesf wdowa po rotmistrzu 7-go regimenlu 
ułanów i nietylko nie zmieniła arystokra
tycznego nazwiska, które nosi nrzez za
warcie małżeństwa z Jensem. ale wogóle 

nawet nie znała I nie stykała sie z tym 
reżyserem filmowym, 

totem i dalsze wszelkie pogłoski nie maja 
najmniejszej podstawy. 
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bierze kronprinc niemiecki 
Ex-kronprinz niemiecki wystąpi w naj 

bliższych dniach jako aktor fi lmowy 
zaangażowany przez przedsiębiorstwo ho 

lendersko-amerykańskie 
do pewnego obrazu filmowego. 

By ły następca tronu posiada podobno 
bardzo fotogeniczną twarz i wielki talent 
aktorski. 

Reżyser obrazu nie może dość nachwa 
lić scenicznych zalet syna Wilhelma. 

Za aktorski występ 
dostanie książę honorarium 

w wysokości 200 tysięcy marek niemie
ckich. 

giej. nieprzylegającej do ciała koszuli. Naj 
chętniej pożerał 

surowe mięso. 
Przedstawiał w takiej oh willi widok 

wprost obrzydliwy. Głośne chłeptanie, nie 
sfychana żarłoczność czyniły zeń orawdzi 
we zwierzę. 

Powoli iednak wp ływy otoczenia po
częły nań działać. Zwłaszcza uszlachetnia 
iaeo wpłynęła nań miłość. Przystojny, do 
skonale zbudowany, znalazł wzajemność 
i ożenił się. 

Ma obecnie troje dzieci. 
Żona powiada, że iest człowiekiem bor 

dzo dobrym. Biada >>cdinak. jeżeli ktoś go 
rozgniewa. Wybuchy jego wściekłości są 
straszne. 

Rzecz ciekawa, że na polowaniach ty 
grysów zupełnie sic ten dzikus nie obawia 
a one nań wcale nie napadała. W iaki spo 
sób to się dzieje — trudno określić. Czło
wick-tygrys doskonale przypomina sobie 
swoja matkę i oświadcza, że kochał ja bar 
dzo. a cna odwzajemniała jego uczucia. 

Badanie uczciwości ludzkiej. 
Rezultaty — mało pocieszające. 

Rzecz dzieje sie w Filadelfii. W kilku 
wielkich gazetach był niedawno anons na 
stępujący: Znaleziono wczoraj rx> połud
niu przy ulicy Chefunt. tuż obok poczty, 

złoty zegarek. 
Za wyrównanie kosztów inserału moż 

na go odebrać w biurze J. C. Smitha, 287 
Norrh-Teath-Street". 

Już następnego dnia P O ogłoszeniu a-
nonsu siedział p. Smith w swoem biurze, 
czekając zgłoszenia na złoty zegarek. Z:'a 
wia się jakiś podejrzany jegomość w moc 
no obszarpanej odzieży i oświadcza, że 

zgubił zegarek i żada zwrotu. 
— To ja zgubiłem, — rzekł, rzucając 

niespokojnie oczyma—złoty zegarek wczo 
raj r>rzy ulicy Chefunt. tuż obok ooczty. 

Mister Smith ani na sekundę nic uwie
rzy! włóczędze. Ale Smith nic dał r>o<znać, 

że nie dowierza przybyszowi. 
Przeciwnie — udawał nawet, iż posia

da naizupełniejsze zaufanie. Wziął z biur 
ka piękny ..złoty" zegarek, pokazał go o-
s zus to w i i zapytał: 

— Czy to zegarek pański? 

Krateczki s a d o w e . 

Łotr nie zawahał sie. lecz krzyknął: 
— Naturalnie! 
Chciał już zegarek chwycić, ale misW 

Smith cofnął go szybko i rzekł sookofcife' 
— Doskonale, otrzyma pan zegarek. • 

Ale wpierw musi pan zapłacić 
10 dolarów za Inscrat. 

Twarz oszusta wydłużyła sie. 
— Dziesięć dolarów? — zapytał z nł* 

dowierzaniem. — Tyle kosztuie inscrat? \ 
— Naturalnie, mój panie. Kazałem safl* 

ogłosić w szeregu wielkich gazet. Nie z»* 
chce pan chyba, abym dokładał do tego W1 

'teresu. 
Włóczęga poskrobał się w głowę, ttf, 

wahał się chwile, poczem zaczął szukać 
po kieszeniach i wyjął z nich 

dziesięć dolarów w drobne! monecie. 
Z trudem obliczywszy sie. wręczył p'< 

niadze Smithowi. Następnie zabrał zega*. 
rek i ulotnił sie czerrtpręd^zci. 

Pointa całe i historii tkwi w tern. Iż ze-
garek był nie złoty, lecz double, a o. SmiW 
— eksperymentatorem, badającym 

uczciwość ludzi. 
Nic doszedł jednak w tych badaniach 

do rezultatów bardzo pocieszających. ,0a 
dał" bowiem w ten sposób w ciągu tygod 
ula pięćset złotych zegarków! 

:o:-

Nieczyste źródło zarobku. 
Jedną z wielu dotkliwych plag, trapią

cych nas w okresach wojennym i powo
jennym Są fałszowane produkty spożyw
cze. Pierwsi okupanci wprowadzili u nas 
tak zwane „ersatze" a więc chleb z mie
lonych kasztanów, masło z margaryny I 
t. p. W ślad za nimi poszli nasi żywicie
le, a więc ci, którzy handlowali artykuła
mi pierwszej potrzeby. Dochodzili w fał
szowaniu produktów do niebywałej per
fekcji sprzedając je po nadmiernie wyśru
bowanych cenach. W ten sposób doro
bili się kolosalnych fortun. Oto podaje
my poniżej kartkę z dziejów dwojga na
szych żywicieli. 

MAŚLARZE. 
Państwo Jan i Helena Nowakowie, lu

dzie którzy na handlu fałszowanem ma
słem zrobili pokaźny majątek, wskutek 
czego zostali nazwani „maślarzami" w ża 
den sposób pogodzić się nie mogli z tern, 
że obecnie jest inaczej, że nienormalny o-
kres już minął I ludność żąda produktów 
spożywczych prawdziwych. 

Sprzedawali w dalszym ciągu masło 
fałszowane I porastali w piórka. Należy 
przyznać, iż czynili to nader umiejętnie. 

Dowiedział się jednak o ich machina
cjach Urząd Walki z Lichwą... 

Pewnego dnia, ni stąd ni zowąd zjawili 
się jacyś panowie, zbadali masło i spisali 
protokół. 

Śmieli się zrazu państwo Nowakowie. 
— Owa! wielka mi rzecz jakieś tam 

łapserdaki przyszli to i co? 
Wkrótce jednak zmienili zdanie. 

SŁUSZNA KARA. 
Bo oto otrzymali wezwanie na rozpra 

wę do sądu pokoju czwartego okręgu, ja
ko oskarżeni ó lichwę wojenną. Do winy 
się nie przynali, nie widząc w maślanych 
swych kombinacjach nic karygodnego. 

Innego jednak zdania był pan sędzia 
do spraw walki z lichwą Kopaczewski 

skazując Jana i Helenę Nowaków mie
szkańców Grabowa na 200 złotych grzyw 
ny. 

Jednocześnie krótka treść wyroku 
winna być ogłoszona w „Kurjerze Łódz
kim", aby jak najszerszy ogół wiedział, 
kto to są ci państwo Nowakowie i że nie 
wolno u nich kupować masła w dzisiej
szych zwłaszcza czasach, gdy się w tak 
gwałtowny sposób szerzą wszelkiego ro
dzaju epidemje. 

Sa-wlcz. 

Proszę otworzyć 
wszystkie szuflady! 

Niebezpieczny pacjent. 
Proszę otworzyć wszystkie szuflady 

Do gabinetu dr. Leona Dayida w Pa
ryżu zapukał pacjent. 

Uskarżał sic na silne bóle w żołądku 
i prosił 

o zbadanie choroby. 
Lekarz zajął się chorym 1 kazał mu spo 

cząć na kanapie. 
Pacjent wydając żalośliiwe tek! prze

wracał się z boku na bok. 
W chwali zaś, gdv lekarz przy badaniu 

pochylił sie nad nim, pacjent 
przytknął mu rewolwer do piersi. 

— Proszę otworzyć wszystkie szufla
dy! 

Przerażony lekarz spełnił polecenie na 
pastnlka. który z całym spokojem 
zabrał gotówkę, klejnoty I wartościowe 

papiery. 
Bandyta obszukał kieszenie lekarza t 

odebrał mu złoty zegarek, srebrna papie 
rośnicę i kilkaset franków. 

Po dokonaniu tego rabunku kazał bal 
dvta usiąść lekarzowi w fotelu, 
związał mu rece. nogi I zakneblował usta. 

Załatwiwszy sie z temi czynnościami, 
niebezpieczny pacjent pożegnał sie uprzeS 
mie z doktorem i zniknął bez śladu. 

Tańce przy dźwiękach pieśni żałobnych. 
Przy Old Kent Road w Londynie znaj 

duje się dziwaczny 
klub znudzonych samotników I ekscentry 

cznych dam. 
Ani dalekie podróże, ani nawet narko

tyki nie podniecają już stępiałych ner
wów wytwornych gentlcmenów, ani ich 
ladies — jedynem wyzwoleniem z przera 
źllwej pustki życia 

wydaje się Im śmierć 
i to w warunkach fantastycznych. 

Klub nosi nazwę „Związek szukają
cych pociechy", w rzeczywistości jest to 
zrzeszenie kandydatów na samobójców. 

' Niemal wszyscy 
giną z własnej ręki. 

Przed kilku dniami ludzie ci urządzili 
wspaniały bal, który ekscentrycznością 
swoją przeszedł wszelkie najśmielsze ma
rzenia. 

Goście przybyli do sali w takich stro
jach, w jakich zwykle 

składają ludzi do trumny. 
A zatem — panie zjawiły się w dłu

gich czarnych sukniach, panowie zaś we 
frakach i czarnych krawatach. W sali ba 
lowej, obitej kirem, wznosił się katafalk, 
na którym 

spoczywała figura woskowa, 
wyobrażająca trupa i oświeconą rzęsiście 
woskowemi świecami. 

Przybyłych witano dźwiękami mar
szów pogrzebowych. 

Po wzruszającej przemowie prezesa 
klubu rozpoczęły się tańce na nutę róż
nych 

pieśni pogrzebowych. 
Punkt o północy rozległ się na sali 

strzał. 
Jedna z uczestniczek tej niesamowitej 

zabawy odebrała sobie życie. 
Członkom klubu wytoczono proces. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnl» 18 stycznia 1927 roka. 
D l a d o r o s ł y c h « 

•ROZPĘTANE ŻYWIOŁY 
( P O T O P ) 

Dramat w 8-miu częściach, osnuty.na tle strasincl 
katastrofy, jąka miała miejsce w Ameryce w 1809 r. 

D l a m ł o d z i e ż y 

KOPCIUSZEK (T rzy siostry) . 
Bajka w 8-miu częściach według Hoffmanna 

1 Brentano. 
Seans* bezpłatne dla młodzieży sikół powszechycb 
1. Początek życia 2. Woda i jej różne stany 3. 

Powietrze (skład, własności 1 przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

ladiie afrykańskim 

http://tya.de
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D z i e ń w £ o d z i . Łotr z pod ciemnej gwiazdy. 
Dzieje młodego wykolejeńca. 

Alkohol nrzenrenia czło
wieka w bestie. 

Brat brata uderzy ł k a m i e n i e m . 
W dniu wczorajszym Franciszek Za

wiasa, zamieszkały przy ulicy Podleśnej 
22 wracał do domu pijany, wszczynając 
rn każdvm kroku awantury z przechod
niami. W pewnej chwili Zawiasa 

rozpoczął hńjkę 
z Jakimś mężczyzna. Wokół walczących 
żebrało się sporo ciekawych. Zawiasa 
źle wyszedł na tej zaczepce bowiem prze 
chodzień silniejszy od nieco bił go, jak się 
Patrzy. Przypadek zrządził, że w owej 
Chwili przechodził tamtędy starszy brat 
Zawiasy •— Stanisław. Ten usiłował u-
Spokolć 

pijanego braciszka, 
fccz rozsierdzony Franciszek, ani myślał 
o kapitulacji. Skoro jednak spostrzegł, 
że jego adwersarz opuścił plac bitwy, 
wściekły z tego powodu Zawiasa rzucił 
się na brata I ugodził go kamieniem, ka
lecząc mu dotkliwie czoło. 

Ostatnia scena bójki wpadła w oko 
Przechodzącemu policjantowi, który ska
leczonemu Zawiasie polecił udać się na 

stację pogotowia ratunkowego 
natomiast pijanego Zawiasę Odprowadził 
do najbliższego komisariatu, w którym za 
trzymano go do czasu zupełnego wytrze
źwienia. 

Karol Marecki inaczej wyobrażał so
bie życie od tego jakie wiedli rodzice je
go zamieszkała przy ulicy Grochowej na 
Retkini. Chłopak 

nie chciał żyć w biedzie, 
jaka otaczała rodziców, zwykłych robo
tników fabrycznych. Życie talkie uważał 
za mękę nic do zniesienia. Marząc stale 
o lepszym bycie, Karol dobry uczeń, za
niedbał naukę f w końcu szkolę opuścił. 
Ojciec człowiek ogromnie nerwowy ma
rzył przynajmniej o 4-ch klasach dla sy
na to też na wiadomość o ucieczce ze 
szkoły 

spuścił synowi takie lanie, 
że Karol musiał cięgi odchorować. Skoro 
tylko wykurował sie. zwinął w węzełek 
swoijc rzeczy, skradł rodzicom kilkadzie
siąt złotych f zblegt z domu. 

Nasz 15-lctni trzecioklasista po długiej 
podróży dotarł do Sosnowca. Tam dzięki 
wrodzonemu sprytowi potrafił się dostać 
do sklepu kolonjalneigo w charakterze 
chłopca do posług. Przez trzy lata był po 
pychadłem nftm został subjektem. Z chwi 
la tą polepszyła się dola naszego uciekinie 
ra. Zamieszkał przedewszystkriem 

w pokoju nad sklepem, 
wraz z dwoma innymi subiektami. Zaczę
ły się wycieczki do wesołych lokali, wód 
ka, karty i dziewczęta były dlań rezryw 
ką niepowszednią, po całodziennej pracy 
sklepowej. Pomału Karol począł się opu
szczać w pracy, trwonił pieniądze a kie
dy mu ich brakowało kradł z kasy skle 
pu. Pryncypał ostrożny Niemiec spo
strzegł kradzieże, a przydybawszy raz 
Karola na gorącym uczynku 

Cicha wyprowadzka domowników. 
P r ó ż n e a l a r m y gospodyn i . 

U pani Weroniki Rakowskiej, wdowy, 
*arnicszkałej przy ulicy Wileńskiej 40, 
mieszkał od sześciu miesięcy w charakte-
rzc sublokatora Antoni Laska, 

handlarz domokrążny. 
Przez cały ten czas sprawował się bez 
zarzutu. Pani Weronika, chcąc z mie
szkania ciągnąć większe zyski, postano
wiła przyjąć jeszcze jednego sublokato-
r * . Misji wynalezienia reflektanta podjął 

sam Laska. Już dnia następnego 

i i 
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wprowadził się nowy gość niejaki Stefan 
Kruchowski, jego serdeczny kolega. Pa
ni Weronika zadowolona z tak szybkiego 
załatwienia sprawy 

mało poczęła zwracać uwagi 
na domowników. W dniu wczorajszym 
kiedy sublokatorzy jeszcze spali gospo
dyni wyszła do miasta. W tym czasie 
obydwaj „panowie" zdążyli się wyprowa 
dzić, przyczem oprócz swoich rzeczy za
brali z sobą całą garderobę gospodyni. 
Po powrocie pani Rakowska na widok 
pustej szafy wszczęła krzyk. Na nic się 
to iednak nie zdało. Zawiadomiona o kra 
dzieży policja zajęła się odszukaniem La
ski i Kruchowskiego. 

oddał go w ręce policji. 
Sąd uznał Mareckiego winnym i skazał 
go na trzy miesiące więzienia. Po odsie 
dzeniu kary Karol zaczął wieść żywot nie 
bieskiego ptaka. Dopomagając sobie spry 
tem popełnił masę oszustw i kradzieży, 
które mu zwykle uchodziły bezkarnie. 
Lecz Sosnowiec był zbyt małem polem 
do popisu, to też kiedy policja zaczęła mu 
deptać po piętach Karol 

uciekł do Łodzi, 
gdzie spostrzegł, że jego rutyna złodziej
ska, doskonała na Sosnowiec, dla komino 
grodu jest nie wystarczająca. Nie próbo
wał nawet kraść. Zamieszkał w podrzęd
nym hoteliku, a plenfadzc czerpał ze sprzc 
dąży swojej garderoby. Po paru dniach 

spostrzegł, że jest z nim krucho. Gonił 
ostatkami mamony, więc zaczął myśleć 
nad sposobem poprawienia doli. 

I przypomniał sobie, że w Łodzi mie* 
szkają jego rodzice. Zaczął ich tedy szu
kać. Po paru dniach znalazł matkę z dwo 
ma braćmi w jednym z domów ulicy Bo
cznej. 

Karol przywitawszy się z matką, 
wszczął rozmowę i po skierowaniu jed na 
odpowiednie tory, zaczął 

domagać się pieniędzy. 
W odpowiedzi pani M. wskazała mu 

drzwi. Wtedy Karol uderzył matkę kilka 
krotnie pięścią w głowę, a kiedy upadła 
nieprzytomna, skradł jej z kieszeni fartu
cha portmonetkę z 50 złotemi i zbiegł. Sta 
ruszka po przyjściu do przytomności uda 
ła się do najbliższego komisarjatu i zamel 
dowafa o postępku syna, za którym 
wszczęto poszukiwania. 

Koncert małego wirtuoza w korytarzu. 
Li tościwa l o k a t o r k a . 

12-letni Jurek Cociński, wychowywa
ny przez starą ciotkę, już od roku 

pracował na siebie 
grywając na harmonji po nodwórrach i 
klatkach schodowych rozmaitych domów. 
Po koncercie zwykle nie gardził również 
drobną kradzieżą. Pracował więc po
dwójnie, przyczem miał tę pewność, ze 
jeśli nie zarobi graniem, to powetuje so
bie złodziejstwem. W dniu wczorajszym 
Jurek „koncer*"'^!" w kor -tarzu domu 
przy ulicy Lipowej 9. Tony harmonji wy 
wabiły z mieszkania panią Krystynę Ziel-
niakową. Wyszła ona z zamir.ręm 

przepędzenia muzykanta, 
lecz ujrzawszy małego chłopca dała mu 
50-cio groszówke ponadto zaś wzięła g<: 
do mieszkania na kubek gorącej kawy. 
Jurek przyjął zaproszenie, wypił kawę rio 
i przy ok?-" świsnął 

srebrną enkierniczkę. 
Fai:: Zielniakowa soostrze^a- jednak kra 
di ie-ż i młodocianego muzvkanta-złodzie-
ja r - ^ ł a posterunkowemu. 

Jurka Cocińskiego wraz z harmonją * 
odpowiednim protokółem przesłano do dy 
spozycji Sądu Pokoju dla nieletnich. 

Nowi artyści w starej sztuce. 
R e w i z j a w b r a m i e . 

W dniu wczorajszym Janina Wielgosz 
uą ulicy Nowomiejskiej zauważyła jak 
Idący przed nią mężczyzna 

upuścił portfel 
i nie spostrzegłszy zguby wszedł do ja
kiegoś sklepu. 

Wielgoszowa ucieszona tem podniosła 
szybko portfel ukryła go .pod chustką i 
szybko zaczęła się oddalać. Po pewnym 
czasie została zatrzymana przez dwóch 
osobników. Jeden z nkrh począł domagać 
się zwrotu portfelu, mówił to tak przeko
nywującym tonem, że Wielgoszowa bez 
słowa oddała mu portfel. Mężczyzna nie 
zadawalając się odzyskaniem zguby 

wciągnął kobietę do pobliskiej bramy 
pod pozorem sprawdzenia portfelu. Tam 
przejrzawszy dokładnfe wszystkie prze
gródki skonstatował, że brakuje bankno
tu pięćdziesięciozłotowego. Wielgoszowa 
nie chcąc być podejrzaną o przywłaszczę 
nie otworzyła portmonetkę, w której znaj 
dowało się 75 złotych. 

Na tę chwilę czekał tylko mężczyzna 
szybkim ruchem 

wyrwał portmonetkę 
i nim kobieta zdołała się zorientować w 
sytuacji umknął wraz ze swoim kolegą. 
O wypadku tym Wielgoszowa zameldo
wała w komisariacie policji. 

KINO Dom Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dz iś ! D r l ś l 

Z RĄK O R Ą K 
Dzieje naiwnej dziewczyny, która 
wierzyła obiecankom mężczyzn? 

W N r o l l głównej: 
królowa ekranu G L O R J A S W A N S O N . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gp. 
W* soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr. 111 m. 30 gr. 

A. WEIGALL. 62) 

Tajemnice Kairu. 
f * o w r e s c . 

Niedługo potem wstano od stołu i roz
mowa na drażliwy temat się urwała. Po 
Południu w pałacu gubernatora miała się 
°dbyć polityczna herbatka, na którą zo
rało zaproszonych kilku książąt egip-
skich, wobec czego Lane musiał również 
Jtyć obecnym. Pragnął jednak za wszel-
. ^ cenę rozmówić się z Marią i poprosił 
7> aby wróciła razem z nim do domu. 

Marią wybuchnęła dziwnym śmie
c e n i : — Obiecałam kapitanowi Purdet-
° w i , że pojadę z nim w jego nowym sa

mochodzie na małą wycieczkę za mia-

^ Wymyśl jakąś wymówkę, — bła-
, a { Lanc, — muszę pomówić z tobą bez 
sadków. 

Marja nic dała się jednak wzruszyć 
2o błagalnem spojrzeniem i prośbą; za

dała się znowu niemiłosiernie: 
. — Nie mogę mój przyjacielu! Spóźni-

e s się jak zwykle! 

Wieczorem tego samego dnia Binda-
nowie urządzali w hotelu w Mena wiel
kie przyjęcie. Maria wybierała się natu
ralnie do nich i - zamierzała przenocować 
w hotelu, aby móc następnego ranka wy 
ruszyć na Wycieczkę do pustyni. Lanc 
wymówił się w ostatniej chwili nawałem 
pracy od udziału w uczcie. Mimo to ied
nak wieczorem odwiózł Marję I jej poko
jówkę do hotelu. Gdy się okazało, że 
przyjechali o godzinę zawcześnie, popro
sił ją, aby razem z nim wyszła na prze
chadzkę do ogrodu. 

Był jeszcze ciągle podniecony z po
wodu wyzywającego zachowania się jej 
podczas obiadu u pułkownikostwa. Za
zdrość żarła go i na to nie pomagało żad
ne filozofowanie. 

Oboje poszli w milczeniu wzdłuż alei, 
okalającej plac tennisowy. Zmrok już oię 
zbliżał I pusto było w ogrodzie; Marja 
była zniecierpliwiona I postanowiła sko
rzystać ze sposobności, aby się z nim 
rozprawić. 

Usiedli na ławce i przez chwilę przy
słuchiwali się odległemu rozgwarowi mia 
sta. 

— Więc?... — wybuchnęła nagle, tu
piąc niecierpliwie końcem pantofelka. 

— Tak! — Lane obrócił się z determi
nacją ku niej. — Najlepiej" będzie, jeżeli 
wszystko otwarcie wypowiemy. 

— Więc przyznajesz, że są rzeczy, o 
których należy otwarcie pomówić? — 
zawołała triumfalnie. 

— Wiem, że w ciągu ostatnich trzech 
— czterech dni starałaś się mię dotknąć 
we wszelki możliwy sposób... Może mi 
zechcesz wyjaśnić, co się stało? 

Objął ją ramieniem i chciał ją przyciąg 
nąć ku sobie; Marja jednak zręcznie się 
wywinęła: 

— Nie mam ci nic do powiedzenia; — 
rzekła chłodno, — zdaje mi się tylko... 

— ...że co? 
— „.że mnie nie kochasz. 
Lane wybuchnął nienaturalnym śmie

chem. 
— Właśnie to samo chciałem tobie po

wiedzieć. 
Marja również się zaśmiała, ale można 

w nim było wyczuć ton goryczy: 
— Różnimy się w naszych zapatrywa 

niach. 

— Będzie to trwało dopóty, dopóki sit 
nie wyrzekniesz pustych zabaw, — od
parł Lane ze smutkiem. 

Marja zwróciła się ku niemu nagłym 
ruchem, zaś po jej twarzy przemknął 
cień gniewu: 

— Każdy człowiek ma swój gust; ji? 
wolę moje towarzystwo... od półświatka.. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? — 
zapytał Lane. 

Marja nie odpowiedziała i nastało dłu
gie, przykre milczenie, podczas którego 
zaczęła już żałować swojej porywczości 
Wkońcu odezwał się Lane krótko i dobit
nie: 

— Czy to Lionell opowiadał ci o mnie 
i o Liżecie? 

'Jego bezczelność oburzyła ją; a wię^ 
to prawda? I nie odczuwa najmniejszych 
skrupułów z tego powodu, a nawet posu
wa swój nietakt do tego stopnia, że dc 
niei, swojej przyszłej żony, mówi o swe; 
utrzymance z półświatka, Jako o rzeczy 
zupełnie naturalnej? 

(d. c. aX 
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Czytelnictwo wśród maluczkich. 
Organizowanie bibliotek w szkołach powszechnych. 

Należy obudzić w społeczeństwie zamiłowanie do dobrych książek — 
poczynając od warstw najmłodszych. 

Upadek czytelnictwa wśród szerokich 
sfer ludności jest jednym ze smutnych ob 
jawów powojennego obniżenia sie pozio
mu kulturalnego. Nasze ubóstwo moralne 
pod tvm względem jest tak wielkie, iż nic 
dziwnego, że trzeba wciąż na nowo utys
kiwać i szukać sposobów zaradzenia ;:łu. 

SMUTNE CYFRY. 
Objaw zmniejszenia sie czytelnictwa 

wpływa naturalnie na zmniejszenie sie ru 
chu wydawniczego w szczególności daje 
sie to stwierdzić na ogólnej liczbie książek 
wydawanych dla dzieci i młodzieży. Cy
fry świadczą same za siebie: 

W roku 1924 wydały solidne, renomo
wane polskie firmy wydawnicze ogółem 
299 książek dla młcdzleży. w roku 1925— 
276. zaś w roku 1926... liczba nie przekro 
czyta nawet setki! 

Cyfry te dowodzą, że lak wśród doros 
Zych. tak i wśród dzieci — dobra, ideowa 
książkę wytraciła z rak sensacyjna, bruko 
wa literatura, a to stanowi bardzo poważ
ne niebezpieczeństwo, któremu trzeba 
wszelkleml siłami przeciwdziałać. 

OBYWATELSKIE STANOWISKO NAU
CZYCIELI. 

Na korzyść nauczycielstwa szkól łódz
kich trzeba przyznać, że uświadamia sobie 
ono oddawna już to niebezpieczeństwo i 
zwalcza je. jak może, przez wpaianie w 
dzieci miłości' i poszanowania dobrej książ 
k i . Dzieje się to zwłaszcza na terenie szko 
ły .powszechnej. Nauczyciele tvch szkół 
zdają sobie dobrze sprawę z nieodzownej 
potrzeby wywoływania wśród dziatwy 
szerokich mas szczerego zamiłowania do 
lektury oraz wskazywania jei książek in-
terestrących i naprawdę godnych czyta
nia. W ten sposób przygotowują oni w 
przyszłości przez szkołę powszechną za
stęp uświadomionych obywateli, którzy 
potrafią ocenić dobrodziejstwo dobrej, na 
prawdę pożytecznej książki. 

SYZYFOWA PRACA. 
Praca ta trudna jest jednak dla nau

czycielstwa — wobec braku obszernych, 
dobrze zaopatrzonych biblioteczek. A na 
takich nie zbywa naszym szkołom. 

W średnich zakładach naukowych nie 
fest pod tym względem źle. bowiem w za
sadzie zarząd jest w stanie łożyć na istnie 
nie biblioteki, również wychowańcy. za
chęcam przez nauczycielstwo, zaopatrują 
zbiór darami w maturze. Gorzeł o wiele 
stoi ta sprawa w szkołach powszechnych, 
gdzie ani nauczycielstwo, ani dziatwa nie 
sa w stanie łożyć na utrzymanie i miarowe 
powiększanie księgozbioru. 

NIKŁE WYNIKI. 
W wielu łódzkich szkołach •oowszech-

nycli starają sie nauczyciele własną po
mysłowością, a nawet ofiarnością, zara
dzić brakowi. :ednak — rzecz naturalna— 
przy małych środkach finansowych wy
niki tych starań są przeważnie dosvć nikłe 

A trudna jest na to rada. bowiem i na 
pomoc Ministerjum W. R. i O. P. nie moż
na liczyć. Kredyty Państwa na pomoce na 
ukowc nic pozwalają na należyte poparcie 
finansowe całej akcji... 

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA. 
Mcże nie całkiem radykalna, ale — zda 

ie sie — jedyna rada byłoby, gdyby kie
rownictwa szkół wespół z nauczyciels
twem w pierwszym rzędzie, następnie zaś 
jednostki dobrej woli. zainteresowane mo 
rahiic. zorganizowały akcje i zwróciły się 
z apelem do społeczeństwa. Możeby ono. 
wespół z Radami Szkouiemi przyszło z po 

moca i w ten sposób udałoby sie zebrać 
pewien fundusz na cele bibliotek szkół po 
wszechnych. tak niezbędnych, jeśli cho
dzi o moralne zdrowie szerokich warstw 
społeczeństwa naszego. 

Bowiem na sensacyjne] i brukowej lite 

raturze nie wychowa sie dziatwa nasza z 
pewnością ani na pożytek, ani na niczyja 
chwałę. Krzewienie dobrego czytelnictwa 
wśród maluczkich przyczynia sie do wznie 
sienią społeczeństwa na wyższy poziom 
kultury. (faun.) 

Do kwestji podatku kawalerskiego. 

K o m u l ż e j ? 

Wielki świąteczny konkurs piękności 
„Łódzkiego Echa Wieczornego" 

został w dniu dzisiejszym zakończony. 
ki do nagród ubiega z dniem 27 stycznia 
roku b. 

Przypominamy, że plebiscyt Czytelni
ków odbywa sie w ten sposób, iż do redak' 
cii należy przysłać wycięta ilustracje 
wraz z numerem. Największa ilość otrzy
manych głosów decyduje o zwycięstwie i 
nagrodzie. 

Pomimo przedłużenia konkursu o mie 
siąc poza przewidziany pierwotnie termin 
znaczna cześć naszych nadobnych Czytel 
niczek nie mogła być już umieszczona na 
łamach pisma. Zainteresowanie bowiem 
było tak znaczne, iż konkurs musiałby 
trwać conajmniej pół roku. gdyby chciano 
wszystkie nadesłane fotografie zamieścić 

Termin nadsyłania głosów na kandydat 

Na zabawach towarzyskich 

jedzenie zeszło do roli drugorzędnej. 
„Dania na w ide lec" . 

Zmieniły się czasy, warunki ekonomi
czne i nasze upodobania — a wraz z temi 
zmianami musi też się 

zmienić forma przyjęć gości. 
Coraz bardziej wychodzą z mody owe 
zastawy stołowe, pakowne kolacje, przy 
których spędzało się po kilka godzin i któ 
re stanowiły 
punkt kulminacyjny zebrań towarzyskich. 

Dziś ludzie jedzą mniej i mniej wy
stawnie mogą przyjmować. A przytem 
na pierwszy plan wysuwa się inny cel ze
brań: tańce, czy gra w karty, rozrywki 
natury artystycznej, muzyka, deklamacja. 
Dla nich przychodzą goście — 

jedzenie zeszło do roli drugorzędnej, 
która nie powinna wysuwać się zanadto 
naprzód, ani absorbować zbyt wiele cza
su. 

To też coraz rzadziej nakrywa się do 
wielkiego stołu z jego urzędowym cere
moniałem siedzenia i odsiadywania. Naj 
częściej zastawia się tylko 

bufet zimny, 
przy którym goście posilają się bądź sto
jąco, bądź też rozmieszczają się według 
ui odobań i sympatyj grupkami przy ma-
łycli, przenośnych stolikach. 

W bufecie takim ustawia się małe pi

kantne dania! 
W modę weszły obecnie 

„dania na widelec" 
w dosłownem tego wyrazu znaczeniu. 
Na małych talerzykach jakieś na raz do 
ukąszenia, tyle, ile połknie odrazu jakaś 
roztańczona para, która na chwilę zbo
czyła do bufetu. 

Dla płci pięknej zawsze też musi się 
znaleźć coś ze słodyczy, tort, pączki, bom 
by i drobne ciastka. 

Z napojów wskazane są likiery i wód
ki w małej ilości, a natomiast większy na 
cisk należy położyć zwłaszcza przy ze
braniach tanecznych na 

napoje odświeżające. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

„Łódzkie Echo Wiecz." podało przed 
tygodniem wzmiankę o moim wypadku 
przy ul. Kilińskiego. Zmuszony jestem spro 
stować, że jadąc tramwajem, wykupiłem 
bilet. Również jestem pracownikiem cu
kierni własnej, a nie sprzedawca paczków. 

Z poważaniem 
Józef Marczewski. 

Nr. ! • 

Aresztowanie potwor 
nego mordercy całej 

rodziny 
Ze Lwowa donoszą*: 
Oncgdajszy rjościg policji za sprawca

mi 
ohydnego wymordowania rodziny 

Fr. Landego w Bukowie, w kilkana* 
ście godzin po zbrodni t. j . w poniedziałek 
wieczorem, uwieńczony został pomyśl
nym skutkiem. 

W o wsi Łużany w powiecie krośnień
skim 

ujęty został Jan Kłosek, 
leśnik bez zajęcia, rodem z Górnego Ślą
ska, który przyznał się do udziału w mor
derstwie i 

do zrabowania 250 złotych. 
Na trop jego wpadła policja, dzięki znale* 
zieniu w ręku zamordowanego Landego 

listu z podpisem Kłoska. 
Pozostałych sprawców tropi policja. 

Publikowanie nazwisk 
pijaków w Bydgoszczy. 

Z Bydgoszczy donoszą: — Policja 
bydgoska poczynając od dnia dzisiejszego 

podawać będzie do pism nazwiska 
i dokładne adresy osób, przychwyconych 
na ulicy i awanturujących się pijaków, 
aby przez to skłonić ich do zaniechania 
przykrego nałogu, a temsamcm 

zmniejszyć ilość burd ulicznych. 
Czy drakońskie to zarządzenie okaże siC 
w skutkach celowe — niewiadomo. 

Ciemne strony zwal
niania za kaucją. 

Akta sprawy ka rne j Samoliń* 
sk iego ze s ą d u . . . z g i n ę ł y ? 

Z Bydgoszczy donoszą: — W tych 
dniach miał się odbyć w Bydgoszczy w 
sądzie okręgowym proces przeciwko po
zostającemu za kaucją na wolności 

dyrektorowi Banku Parcelacyjnego, 
Stefanowi Samolińskiernu f towarzyszom 
oskarżonym 

o oszukańcze manipulacje 
na szkodę Banku. Po wręczeniu oskarżd" 
nemu aktu oskarżenia 1 wyznaczeniu ter
minu rozprawy głównej, okazało sfę. żc 
akta dotyczące sprawy karnej Stefana 
Samol niskiego, 

zniknęły w tajemniczy sposób 
ze sądu. Blisko dwutygodniowe poszuki
wania spełzły na niczem. 

Dodać przytem należy, że Stefan Sa* 
molfński stał sie ostatnio jednym z boha
terów drugiej afery, związanej 

ze sprawa Banku inwalidzkiego 
w Warszawie, znanej z Interpelacji po
słów klubu P.P.S. i towarzyszy. W war
szawskim banku fnwaUdzkim Samoliński 
odgrywał dużą rolę. 

-:o:-

Napad szału zdegene-
rowanego męża. 
P o l a n e m zabi ł żonę . 

Z Sieradza donoszą: 
Józef Cieplicki był urodziwym i m łe 

dym parobczakiem, 
ale niezamożnym. 

A ponieważ Stefanja Pastowczówna mla* 
ła w posagu 24 morgi ziemi Cieplicki się 
z nią ożenił, spodziewając się, że ziemia 
zostanie zapisana na jego nazwisko. Ale 
od czegcż teściowa. Ziemie zapisała na 
córkę, a zięcia dopuściła tylko do 

kierowania gospodarką. 
Cieplicki kilkakrotnie namawiał żon^i 

by zapisała majątek na jego imię, a gdy 
to nie pomogło, zaczął grozić. Wkońcu 
użył ostatecznego argumentu. Zaczął bić.. 
Używał w tym celu paska, prętów, a 
wkońcu, gdy i to nie pomogło bił pola
nem. 

Mało tego, Cieplicki był degeneratem^ 
i zmuszał żonę do czynności, kolidujących 
z kodeksem karnym. 

Bita żona nie wytrzymała wkońcu 1 
uciekła do matki. Przyzwyczajenie jed
nak do męża, z którym żyła w ciągu roku 

skłoniło ją do powrotu. 
I znowu awantury, kłótnie, bicia. O 

negdaj w nocy Cieplicki w przystępie na
padu szału zbił żonę polanem tak, 

że więcej nie wstała. 
Zmarła od zapalenia prawego płuca, spo* 
wodowanego zakażeniem od bitej rany. 

Cieolickiego aresztowano. 

m 

g ł o ś n i e 
- P<Si<ntnt 
Pcir 
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f SPORT. ^ 
Klub T u r y s t ó w o tworzy sezon 1 9 2 7 

prawdopodobnie już w nadchodzącą niedzielę. 
Dowiadujemy się, że kierownictwo 

sekcji piłki nożnej mistrzowski ej drużyny 
Piłkarskiej Łodzi, nosi się z zamiarem 
otworzenia sezonu tegorocznego już w 
nadchodząca niedzielę wobec sprzyjają-

Nowy zarząd Ł. T. S. G. 
Rehabi l i tacja zas łużonego cz łonka. 

(C-S) W ubiegłą niedzielę w lokalu 
własnym przy ul. ZakąHnej 82, odbyło się 
doroczne waine zebranie członków Łódz 
Mego Towarzystwa Spontowo-Gimnasty 
cznego. Po wyczerpaniu porządku dzien
nego i przeprowadzonej dyskusji, wyra
żono podziękowanie dotychczasowemu 
zarządowi oraz wybrano jednogłośnie 
wszystkich dtychczasowych członków za 
rządu do nowego zarządu na rok 1927. 

Pozatem udzielono autonomii sekcji 
Pfłki nożnej. Walne zebranie sekcji odbę-

D w a kluby łódzk ie 
przechodzą do Klasy ,,B". 

Dowiadujemy się, że na dorocznem bów kl. C do klasy wyższej. Wniosek ten 
Walnem Zgromadzeniu ŁOZPN-u, posta- dotyczy dwóch klubów lokalnych. (e) 
Wiony będzie wniosek o przejście 2 klu- p 

Doroczne Walne Zebranie Z. S. G. S. „Hakoah". 
Czy dr. Krausz i Szu lz inger p rzy jmą m a n d a t y ? 

prowadzącej do zjednoczenia się wszyst
kich towarzystw żydowskich na iterenfe 

(C-S) W dniu 22 stycznia r. b. o godz. 
7-ej w pierwszym I o godz. 8-ej w drugim 
terminie w lokalu własnym, Południowa 
6. odbędzie się Doroczne Walne Zebranie 
członków ZSOS. „Hnkoah". 

W związku z walnem zebraniem wy
łania się pytanie czy pp. dr. Krausz, jako 
wielloleitnł prezes Hakoahu i SzulzingeT ja 
ko wiceprezes przyjmą z powrotem swe 
mandaty, ponieważ jak wiadomo wymie
nieni panowie na ostatnio odbytem nad-
fcwyezajnem zebraniu opuścili' te stanowi 
ska a to stosownie do uchwały, Jaka za
padła na konferencji klubów żydowskich, 

m. Łodzi w jedną silną organizację p. na
zwą „Zjednoczone Kluby Żydowskie" 
względnie „Hakoah". Jak się jednak do
wiadujemy ze stron zbliżonych do dr. 
Krausza I p. Szulzkigera. wymienieni naj 
prawdopodobniej mandaty dotychczas pia 
stowane przyjmą, gdyż przedstawiciele 
innych klubów żydowskich do uchwały 
wspomnianej wyżej konferencji nie zasto 
sowali się, tak, że sprawa fuzji klubów 
żydowskich została wskutek tego zlikwi
dowana. 

Liga piłkarska czy P. Z. P. N.? 
M e m o r j a ł l igowców do na jwyższe j mag is ta tury p i łkarsk ie j . 

I Piotrowskiego (Polonja) wystosowało 
do PZPN-u memorjał, którego główna 

Pewnego rodzaju konsternację w ży-
ciiu Górnego Śląska wywołał projekt ligi 
Piłkarskiej, do której powołano IFC. i 
•-Ruch". Projcktt ligi piłkarskiej zaskoczył 
kluby, stąd niezadowolenie 1 skangi. że 
chce się kluby górnośląskie skrzywdzić, 
'dając fm tak mało miejsca w projeklowa-
"eti lidze. Z głosów kierowników .poszczę 
Solnych klubów trudno zaiste coś pozy
tywnego wywnioskować są onf niezdecy 
'Wani . 

Na walnem dOrocznem zgromadzeniu 
'wowskiego OZPN-u uchwalony został 
ciosek, by delegaci tamtejsi na walne 
Gromadzenie PZPN-u sprzeciwili sie bez 
Względnie wszystkim wnioskom, zdąża-
l axym do jakiejkolwiek zmiany obecnego 
systemu Tozgrywek. 

Tymczasem kierownictwo ligi. spoczy 

treść zawiera się w ustępie: „Na wypa
dek nieuwzględnienia przez Walne Zgro
madzenie PZPN-u naszych słusznych, ku 
poprawie pilkarstwa polskiego, zmierza
jących postulatów I środków legalnych, 
podpisani upełnomocnieni delegaci człon
ków organizacji, zobowiązują się solidar
nie w nieprzekraczalnym terminie do dn. 
1 marca 1927 roku wystąpić z PZPN-u i 
przystąpić do zorganizowania niezależne 
go na najściślejszych prawach amator-
stwa opartego Związku pod nazwą: „Pol 
ska Liga Piłki Nożnej", który, obok pod
pisanych towarzystw, zgrupuje na terenie 
całej Polski przez terytorialną inicjatywę 
swych podpisanych Członków także i dal 
sze towarzystwa sportowe, pHkę nożną 

Si*?™- w r c k a ^ , ? l ? - B ' r

T 5 ' n i ^ z a (Warta), wprawiające,, zapewniając im szeroki sa 
^erzenskiego (Wisła), Kuchara (Pogoń) morząd. ( e ) 

Czy gra już pan w ping-ponga? 
Mi ła gra m a coraz więcej z w o l e n n i k ó w . 

(C-S) Gra w „Ping-Pong" rozpo-
*^zechn3te się w Polsce do tego stopnia, 
«l kluby warszawskie zmuszone są my-
J^c poważnie o stworzeniu związku, któ 

ryby regulował wszystkie sprawy zwią
zane z tą nader miłą i ciekawą grą. 

Ostatnio w Warszawie postanowiono 
utworzyć Polski Związek Plng-Pongu. 

Wieże z czaszek ludzkich. 
Straszliwe pomniki zwycięstwa. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

cych warunków atmosferycznych. W wy 
padku gdy aura nie zmieni się do dnia ju
trzejszego Turyści skorzystają z nadają
cej się sposobności 1 zmierzą się z jedną 
z plerwszoklasowych drużyn. (e) 

dzie się w najbliższą niedzielę dnia 23 
stycznia r. b. Na kierownika sekcja upa
trzony jest p. Emil Benke, któremu swe
go czasu zarzucano jakieś nadużycia klu
bowe. Pan Benke zażądał stwierdzenia 
pogłosek, co też uskuteczniono. Walne Ze 
branie stwierdziło niewinność p. Benkcgo 
i wyraziło mu jednogłośnie yofhim zaufa
nia. Pan Benke jest jednym z organizato
rów sekcii piłki nożnej I zasłużonym 
członkiem ŁTSG. 

:o: 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57.50, Berlin 46.435—46.915, wypłata na 
Warszawę 46.58—46.92, na Katowice — 
46.555—46.745, na Poznań 46.63-46.87, 
Gdańsk 57.28—57.42, wyplata na Warsza 
wę 57.20—57.34, Wiedeń czeki 78.40— 
78.90, banknoty 78.50—79.50, Praga 374.50 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 3/8 — 4.86 

1/16, Holandia 12.13, Francja 12227. BeJ-
gja 34 91, Włochy 112.18, Niemcy 20.46,75 
Szwa^caTja 25.20, Danja 1821, Szwecja 
18.18 1/18, Norwegia 19.06, Helsinrfors 
192.75. Praga 163.87, Wiedeń 34.46, War
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 12220,5 Nowy Jork 
25.19,75. Belgia 350, Szwajcarja 484.50. 

Gdańsk. 100 złotych 57.28 — 57.42, 100 
dolarów 515.85—517.35. telegraficzna wy 
płata na Londyn 25.07 5/8, na BeTlin 
122.377 — 122.683, na Warszawę 57.20 — 
57.34. 

Zurych. Paryż 20.62, Londyn 25.20 1/4 
Nowy Jork 5.19 1/4. Berlin 123.15, Wiedeń 
73.15, Warszawa 57.50, Budapeszt 90.70, 
Bukareszt 2.77,5, tendencja stała. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szit. 4.85 3/8 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone
tarnych: Paryż 3.97, Berlin 23.71,5. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 19. t. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 45.000, wewnątrz kraju 
21.000, do Anglji 17.000, na kontynent 
8.000, loco 13.65. styczeń 13.32, marzec 
13.50—51, maj 13.69—70, lipiec 13.86. sięr 
pień 13.90, wrzesień 14.02. październik 
14.06—07, grudzień 14.26—27. 

Nowy Orlean, 19. 1. Loco 17.45. sty
czeń 13.39, marzec 13.41, maj 13.59, Upiec 
13.81—82, październik 13.92—93, grudzień 
14.00 — 02. 

Liverpool, 19. 1. Otwarcie: styczeń 
7.09, marzec 7.16, maj 726, lipiec 7.37. 
Zamknięcie: styczeń 7.18, luty 7.19, ma
rzec 7.24, kwiecień 7.28, maj 7.34, czer
wiec 7.38, lipiec 7.45. sierpień 7.47, wrze
sień 7.48, październik 7.49, listopad 7.51. 
grudzień 7.54. 

Brema, 19. 1. — 14.76. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM CENY 
UTRZYMANE. 

Warszawa, 20 1. W prywatnych tran-
zakcjach zbożowych podaż 

była mniejsza 
niż na poprzedniem zebraniu giełdowem. 
Już sam ten fakt oddziałał na rynek oży
wiając.), jednak zwyżki cen nie pociągnął 
powodując tylko cokolwiek zwiększoną 
chęć do kupna. Tranzakcyj naogół za
warto niewiele co również tłumaczy się 
mniejsz4 ilością wolnego towaru na ryn
ku. Co się tyczy cen to uważano, iż te 
mają tendencję utrzymania się na obec
nym pcziomie 

przez czas dłuższy, 
niewykluczone są jednak drobne odchy
lenia w związku z większą lub mniejszą 
podaza dnia. Płacono za 100 kg. ziarna fr. 
wagon st. zał. następ. ceny: żyto 41 — 
41.50 zł., pszenica pełnej wagi (standar
towej) 54 zł., słabsze gatunki 53 zł., owies 
na paszę 31.50 — 32 zł., za gatunki nada
jące się do siewku płacono 32.50 — 33 zł., 
jęczmień browaiowy wyb. gat. 35 — 36 
zł., jęczmień przemiałowy 31 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zebranie walutowe wykazało drobną 
zwyżkę Włoch i zniżkę franka francuskie 
go oraz Szwajcarii. Obrót ogólny wyno
sił 

390.000 dolarów 
a zapotrzebowanie zostało całkowicie 

pokryte przez Bank Polski. 
Z wyżej wymienionej sumy przeszło 60 
proc. przypada na dewizy i waluty ame
rykańskie, a niespełna 1/3 na dewizy na 
Londyn. Dolar w obrotach prywatnych 
kształtował się 8.98 1/2 a Bank Polski pła 
cit nadal utrzymane kursy, a więc 8.95 za 
gotówkę i 8.98 za przekazy. 

Złotem tranzakcyj 
nlezrobiono żadnych, 

wymieniano tylko kurs 4.77 w żądaniu i 
4.76 w płaceniu. 

Papiery państwowe wykazują naogól 
tendencję utrzymaną. Urzędowy kurs 
gramu złota równa się 5.9816, a oblicze
niowy kurs złotych w złocie 173.66. 

Lekkie załamanie się kursów akcyj. 
Obserwowaliśmy stałą zwyżkę akcyj, 

co z konieczności wywołało mocną ten
dencję na początku zebrania akcyjnego. 
Ponieważ jednak kulisa nasza nie Jest 
zbyt bogata i nie może na dłuższy okres 
czasu wydawać większej ilości gotówki, 
z konieczności przystąpiła więc do reali
zacji, co spowodowało, że druga połowa 

wykazała kursy słabsze, 
choć i tak większość akcyj mimo tego za
łamania miała notowania wyższe. 

:o: 

Mieszkanie za 5 zł. 18 g r . 
Czy dodatek m i e s z k a n i o w y dla u rzędn ików będz ie zw iększony ? 

Z Warszawy donoszą: 
Rozporządzeniem Rady Ministrów z 

30 lipca 1924 r. został dla funkcjonariuszy 
państwowych wprowadzony 

dodatek mieszkaniowy, 
którego wysokość miała wzrastać równo 
legie ze wzrostem komornego według u-
stawy o ochronie lokatorów. 

Dodatek ten wzrastał rzeczywiście 
przez 1924 i 1925 r. Od 1 stycznia 1926 
r. do chwili obecnej został 
utrzymany na wysokości z czwartego 

kwartału 1925 r. 
Nie stanowi on wysokich cyfr, gdyż 

W południowo amerykaftskiem pań
c i e Guatemala. w pobliżu miasta tegoż 

"^wiska, znajduje się pomnik, widokiem 
5 v v ym 

mrożący krew w żyłach. 
r ^ s ' to piramida, zawierająca wiele tysię-v Czaszek. 
r Ow pomnik, jedyny niemal w swoim 
°^2aju kazał sporządzić jeden z 

*«dzów indyjskich po cdniesionem zwy
cięstwie. 

l^órem wszystkich «go przeciwników 
^tośnie w pień wycięto. 

n .Później zdobywcy Guatema.li — Euro 
k ^ C z v c y zachowali ten straszliwy przy-
J*<J barbarzyństwa, to też liczni turyści 
j-^adają £ 0 teraz. Ale niejeden z nich mic

hami r,ie mógł się 

pozbyć wizji tego pomnika. 
Poza Indianami pomysły takich pomni 

ków miewali Tatarzy i Turcy. Wódz tatar 
ski. Tarnerlan, urządził.nawet w Azji środ 
kowej 

piramidę z ludzkich głów. 
a Turcy wznieśli wieże z czaszek zbunto
wanych Serbów, istniejąca jeszcze w mieś 
cie Nisz. 

1 ! ! T E L E G R A M ! ! ! 
W ie lka katastrofa c y r k o w a ! ! ! 

Maciste w klatce Lwów! 
w krotce O D E O N — CORSO 

Księgowość szwajcarska 
„Ruf". 

Wykład u Hand lowców Polskich 
„W ubiegłą niedzielę przed południem 

w sali Związku Handlowców Polskich, ul. 
Piotrkowska 108. odbył się przy zapełnio 
nej po brzegi sali odczyt — wykład prot 
Chrlstofa ze Lwowa 

o księgowości szwajcarskiej „Ruf" 
wraz z pokazem odpowiednich przyrzą
dów. Prelegent w sposób zwięzły i treści
wy wykazał wszystkie znakomite zalety 
tej m&tody i korzyści z zastosowania jej 
przez przedsiębiorców a także osoby wy 
konujące ją. 

Miarą zainteresowania się nową meto 
dą jest fakt licznych zgłoszeń na odczycie 
przez słuchaczy, pragnących wprowadzać 
ją u siebie. Nie wątpimy, że metoda ta 
znajdzie jak najszersze zastosowanie 
wśród licznych kół właścicieli interesów 
przemysłowych oraz handlowych, odda
jąc im znakomite usługi". 

- X -

naiwyższa suma dodatku 8 — 14 stopnia 
służbowego, samotni, w województwach 
zachodnich, miejscowościach niżej 10.000 
mieszkańców 

wynosi miesięcznie 5 zł. 18 gr., 
w Warszawie ta sama grupa urzędnicza 
otrzymuje 9 zł. 52 gr. 

Urzędnicy domagają się przez cały 
1926 r. wzrostu dodatku mieszkaniowego 

równolegle ze wzrostem komornego 
według postanowień wspomnianego wy
żej rozporządzenia Rady Ministrów. Kząd 
jednak odrzuca stale te postulaty bez po
dawania jakichkolwiek powodów. 

:+ ,..:. 
Ze Stowarzyszenia Pol
skich Kupców i Prze

mysłowców. 
Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kup

ców i Przemysłowców Chrześcijan w Ło 
dzi, przy ul. Piotrkowskiej 113, wznowił 
działalność poszczególnych sekcyj we
dług branż, to też w dniu jutrzejszym o 
godz. 8-ej wieczorem zbierają się człon
kowie i zaproszeni kupcy z branży galan
teryjnej dla omówienia spraw zawodo
wych, bezpośrednio tyczących się tej ga
łęzi' handlu. 

Niezależnie spraw formalnych. Zarząd 
zainfejówał towarzyskie zebrania człon
ków raz na tydzień w soboty, aby przy 
wspólnym stole, zrzeszeni mieli możność 
poznać sie bliżej i omówić poszczególnie 
z każdym swe osobiste sprawy i bolączki. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki, 

czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

3N 

(Park lm. 

nHe-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w: 

Wciski Kinematograf OśwIatowv — 
Rozpętane Żywioły (Potop) 

Ola młodzieży — Kopciuszek 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

. . A D O I I O " — Samson Cyrku 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 

„Caslno" — „Kochanka Oficera Ochrany" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Dr. Mabuze. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Błazen i Woltyżerka 
Poez. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" - Z rąk do rąk. 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pol. 

„Grand-Kino". —„Głos Minaretu" 
..Luna" — „ I. „W szponach kokietki'" 

II . „Kadet Marynarki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 l 10 wlecz. 

„Odeon" -Zamaskowana Narzeczona 
„Reduta" -Wiedeń, miasto moich marzeń 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — „Soóka Złota Rączka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

^oołdzielnia Pracowników Państwowych 
Czar Walca. 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski —„Osiołkowi w żłoby dano 
Teatr Popularny. „Gorąca Krew". 

T E A T R M I E J S K I . 
DZET, czwartek, ostatni występ Marjl Malic

kiej -w pogodnej, wesołej komedji de Flers'a I Cail 
lnvet'a „Osiołkowi w żłoby dano". Bilety ulgowe 
ważne. - o. ' . . 

Jutro, piątek, premiera jednej z najlepszych 
sztuk bieżącego repertuaru paryskiego, komedji 
w 3-ch aktach L. Venneuira I Q. Berr'a w prze
kładzie A. Zagórskiego p. t. „Mecenas Bolbek 1 
Jego mąż" z łzą Kozłowską w roli Mecenasa 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dzi i i jutro wieczorem osta"tnie dwa spektakle 
komedji Fijałkowskiego „Gorąca krew". 

W nadchodzącą sobotę premiera zapowiedzia
nego „Karnawału w Warszawie", próby którego 
dobiegają już końca. Reżyseria Romana Urbań
skiego. Wodewil karnawałowy wywołał wśród 
bywalców Teatru wielkie zainteresowainic. 

TEATR W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

W nadcliodzącą sobotę wieczorem dyrekcia Tea 
tru Popularnego wystawia w sali Oeyera (Piotr
kowska 295) przepyszną 1 tryskającą niesamowi
tymi humorem, komedjc wojenną znane) spółki au
torskiej Hcnmeaulna i Webera „Chrześniak wo
jenny". Bezmiar zdrowego humoru i dowcipu za
pewnia „Chrześniakowi" należyte powodzenie. 

:o: 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Czwartek, dnia 20 stycznia. 
Warszawa (fala 1035) 15.00 — 15.25 

Komunikaty: gospodarczy oraz meteoro
logiczny, 15.30 — 17.00 Stacja nieczynna, 
17.00 — 17.25 Odczyt p. t. Wpływ wa
rzywnictwa na podniesienie rentowności 
gospodarstw wiejskich, wygłosi p. Ed
ward Nehring (dział Rolnictwa); 17.30 — 
17.55 Pogadanka z działu Wśród książek, 
wygłosi prof. Henryk Mościcki (przegląd 
najnowszych wydawnictw), 18.00 — 18.40 
Muzyka taneczna. Transmisji' muzyki ta
necznej z cukierni Wielka Ziemiańska: 
18.40 — 19.00 Rozmaitości; 19.00—19.25 
IN-cia lekcja ktirstl elementarnego języka 
angielskiego. Lektorka p. Mcmi Gardincr: 
19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy; 19.45 
—20.10 Odczyt p. t. Co miasto Warszawa 
robi dla swoich mieszkańców pod wzglę
dem zdrowotnym, wygłosi dr. W. Boguc
ki, naczelnik Wydziału Zdrowia m. War
szawy; 20.10 — 20.30 Przerwa. Prawdo
podobnie komunikaty; 20.30 — 22.00 Kon
cert wieczorny, poświęcony twórczości 
Ryszarda Strausa. Wykonawcy: Orkie
stra powiększona P. R., dyr. Józef Ozi-
miński (dyrekcja) i p. Stefanja Millcrowa 
(śpiew). 

W Garmisch - Partenkirchen odbyły się międzynarodowe wyścigi 
kłusaków po śniegu. 

W Alpach spori zimowy kwitnie obecnie w całej pełni. Na ilustracji 
widzimy zawodników w „skijoringu" (jeździe na nartach za koniem). 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Kri N o 

Dziś wie lka premjc . i . 
Pierwszy raz w Łodzi. 

Przepiękny dramat erotyczno-sensacyjny w 8 wielkich akt, p. t. 

„Głos Minaretu" 
z uro
czą — 

Nadzwyczaj żywa ak
cja toczy się w Bom

baju, Egipcie i Damaszka 
Norma Talmadge 

N A D P R O G R A M : 

doskonała amerykańska 2 aktowa komedja groteskowa p. t. 

„Serce nie pyta" 
Na pierwszy seans w dnie powszednie od 4-ej do 5-ej w sobo
ty i niedziele od 1-ej do 2-ej od 50 gr. Ostatni seans o 10-ej w. 

Nr. 17. 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 teł . 31-05. 

P O L E C A szereg nadiwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w 1 b i e l i m y podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, i i w moim przedsię
biorstwie posiadam t a k i . zagraniczne (abrykaty pier
wszorzędnych jakości. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, te l . 54-12. 
Prsyjmuj. od godz. 10—2 1 od 4—7. 

„OLLA" 
^PREZERWATYWY. 

Ceny sprzedaży detalicznej, za 
tuzin: Nr. 1303 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j c s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A m a u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych aptekach, 
perfumerjach i w składach optycznych. 

X w . iś££ Perfumeria D. MARKUS 
P i o t r k o w s k a 5 9 , t e l . 2 8 — 0 2 . 

C H O R O B Y P Ł U C 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u 
c n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
cłny wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne. 

M a t k i ! 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci 
•U 

M 
(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 60 gr. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Dr. 

I. P. 
DR. M E D . 

L E C Z N I C A 
dla przychodżacycb chorycii, 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
{Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 1 7 , t e l . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienia ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

GOLDSTEIN-POLAK 
J U S T M A N 
M. K A N T O R 
PAP1ERNY 
R A K O W S K I 
R O Z E N C W A J G 
RÓŻANER 
W A J N B E R G 
STUPEL 

Lekarz~dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

C e g i e l n i a m i 4 3 . 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od S—8 popoł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje^ 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

1 N a j u p o r c z y w s z y 

Ból głowy 
1 usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

2,ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. . 

materjały bawełnia
ne, wełniane, 

jedwabne I* 1 

M. BORTNEfc 
Piotrkowska 114. 
(sklep kontowy) 

O b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio 0' 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567 

1 U-no; raf i i wyucz* 
'* darmo listowni* 
Redakcja Stenogra
fa Polskiego, W a r 
szawa, ul. Szczygl' 
Nr. 12. 1880 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni. — 
Dla robotników - — 
Na prowincji a — 
Zagranic* 

zf>2.60 
. 2.20 
- 3 J 0 
- 6.00 

Odaoszanie do dama 30 gr 
feflfezl &J 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem £ w-tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (skona 4 łamy) 
Za tekstem . • . 25 .. „ . . _ . 4 „ 
Nekrologi . . . 2 5 . . . • • M 4V '•> A 
Komunikaty.. . . 25 „ M M M M «. 4 . 
Zwyczajna . - . 6> _ . • . . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie-pracy 5»gr. za wyraz nAnmaejsze ogłoszenie 50 groszy. 

DR. M E D . 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e - | 
r y c z n e i m o c z o - I 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem I 
(Lampa kwarcowa) I 
promieniami Roent- ł 
gena od 9—2 i od 1 
4—8, 4—5 dla pań , 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1» I 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Ogłoszenia-zamiejscowe o 50 proc. drote). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy-druk ogłoszeń, komunikatów i otla* 

administracja nie. odpowiada. 
Artykuły nadesłane-bcz oznaczenia honorarium uwa

lane są za bezpłatne. i I 
Rękopisów zarówn» nżytyclŁJak iodrroconyc. i 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: JjMnńón Etbo Wś$30£a&" Odbito w ćroktrai Tow. DrjBk«jak̂ Wy<iarwniĉ go ..Kurier Łódzki" 
Nr. IM 

Z* redabejfi i wWa^rnktąio<»4t»wiada; 
Władysław LlaiowskL 


